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„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . . . “

St. W yspiański

Sztuka życia
Czyniąc zadość prośbie w ielu  naszych  Czytelników , by oprócz roz­

p raw  naukow ych  um ieszczać w Lotosie także i a r ty k u ły  o ch a rak te rze  
»praktycznym «, rozpoczynam y z n in ie jszym  n rem  cykl a r ty k u łó w  p. t. 
„S ztuka życia“ (red.).

I.

W szyscy dążą do spokoju i szczęścia, ale jakże mało ludzi wie, gdzie go 
szukać i u jakich źródeł czerpać! Możnaby do wielu zastosować słow a Chry­
stusa, wyrzeczone do Jerozolimy: „O, gdybyś ty  znało rzeczy, które należą 
do twego pokoju!“ W  nauce M istrza szczęście stanowiło nietylko nagrodę za 
spełnienie obowiązku, ale obowiązek sam przez się. Pismo św. owocami 
Ducha mieni pokój, radość, wesele, mądrość, dobroć, cierpliwość, a Chrystus 
przemawia do duszy ludzkiej: Zamieszkaj we mnie, a uczynię sobie mieszka­
nie w  tobie... i dam ci pokój, nie jako św iat dawa... w ykazując tern samem, 
że zdarzenia zewnętrzne mniej mają znaczenia w życiu, niż sposób, w  jaki 
się odzwierciedlają w naszej duszy. Bo można nieszczęście przyjąć jako w ro ­
ga i złorzeczyć mu jako zesłańcowi sił ślepych i nieokiełznanych, a można też 
widzieć w niem skrytego posłannika bożego, którem u dana jest tajemnicza ja­
kaś misja do spełnienia.

Kto na życie patrzy  ze szczytów  duszy, ten zawsze dostrzeże w niem 
jakąś jasność. Każdemu bólowi należy patrzeć prosto w  oczy i pielęgnować 
owoc jego, by jadem goryczy i zw ątpienia nie zatruł nam ducha. — Pokażę 
ci owOc tego, co wycierpiała tw oja dusza! — mówi prorok Izajasz. Mylnie 
jednak sądzimy nieraz, że na tym  świecie przykazanem  nam jest karm ić się 
jeno chlebem goryczy i napojem łez. Cierpienie jest tylko nieraz przestrogą 
jako ból fizyczny, który nas ostrzega w  porę o ukrytej w  organizmie choro­
bie, a wiele przykrości życiowych jest tylko bodźcem, pobudzającym naszą 
uśpioną energję do czynu. Życie ma wiele jasnych stron, ale ludzie skłonni 
do napawania się u źródeł smutku i niepokoju, lekceważą sobie takowe.

Każdy człowiek jest zbiornikiem sił i energii duchowych, które mogą 
i powinny być pobudzone do działania, aby życie w ytw orzyć piękne i harm o­
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nijne. Każdy — byle tylko silnie tego chciał — może stać się jednostką 
żyw otną, energiczną, sposobną do czynu i zw ycięstw a; może odrodzić się 
duchowo za pomocą władz swoich wewnętrznych, które są niewyczerpane, 
a co więcej, ogólnie zapoznane. Ludzie nie naw ykli dotąd czerpać ze skarbnic 
ducha, i dlatego są nędzarzami, bo nic z tego co doczesne, przemijające, co 
powszednie i poziome, nie może dać trw ałego zadowolenia. W  ubieganiu się 
za przyjemnościami, zatracam y drogi szczęścia, które zarówno jak nieszczę­
ście powinno być dostojne, zrównoważone, podnoszące, oswabadzające du­
cha i nasuwające wielkie i poważne myśli. Powinno się walczyć z przeciw­
nościami, bacząc na naukę, jaką one zawierają. Ten zaś, kto się łatwo znie­
chęca i opuszcza ręce, nie osiągnie nigdy celu. W ytrw ałość jest koniecznym 
warunkiem powodzenia.

Spokój ducha można zaw sze W sobie wywalczyć, ale trzeba nam się od­
uczyć i nauczyć wielu rzeczy, których w artość jest zapoznaną lub też mylnie 
tłumaczoną. Kto żyje dobrze, na szczytach myśli, temu życie z każdym dniem 
przynosi nowe bogactwa i odsłania przed nim nowe tajemnice; to też każdy 
człowiek powinien pod koniec dnia zastanowić się chwilę nad tern, co zrobił, 
co mógłby był zrobić, czego zaniedbał i czy zubożył czy też wzbogacił swego 
ducha jasnością i miłowaniem.

Najważniejszą rzeczą jest nauczyć się żyć poza sobą, na wyżynach du­
cha. Szczęście nie tyle zależy od okoliczności, ile od nas samych, a nie­
szczęścia sprow adzam y na siebie najczęściej przez własne błędy. Seneka 
twierdzi, że człowiek jest sobie samemu najgorszym wrogiem, i ubolewa, że 
nie zadajemy sobie tyle trudu, aby zdobyć cnotę, ile go zużywamy, aby uzy­
skać chwilową przyjemność. Człowiek jest panem swego losu, ale jeżeli 
w ypuszcza ster z rąk  i daje się porw ać prądowi fali, sam winien jest swemu 
rozbiciu. Jedna źle przykręcona śruba starczy, aby pow strzym ać w ruchu 
całą maszynę; tak i my nie możemy się nigdy bezkarnie w yłam ać z pod 
praw  utrzym ujących harmonję wszechświata.

Kto nie chce staczać się po pochyłości, ten musi z każdym dniem, przy­
noszącym nowe doświadczenie i naukę, wznosić się coraz wyżej. Ewolucja 
zaś w ew nętrzna powinna mieć na celu dobro nietylko własne, ale i cudze. 
Owocem mądrości i miłości należy obdzielać wszystkich. W  Atenach istniało 
prawo, na mocy którego każdy, kto miał zapaloną pochodnię, a nie chciał 
św iatła jej udzielić drugim, karany bywał śmiercią. — Zdawałoby się, patrząc 
na ludzi, że zadaniem ich jest obniżać w artość życia, zamiast je podnosić 
do rzeczywistego jego znaczenia. Mniemają oni, że się bawią, wtedy, gdy nie 
robią nic pożytecznego, tylko zabijają czas, aby im nie ciężył pustką.

Dowodzą powszechnie, że człowiek ma tę w yższość nad zwierzętami, 
iż jest istotą myślącą, a w  rzeczywistości jakże mało ten umysł przysparza 
ludziom szczęścia! W ielu poczytuje go naw et za d a m n o s a  h e r e d i t a s ,  
przeklęte dziedzictwo, przysparzające mu więcej cierpień, niż rozkoszy. To 
w szystko w ynika z błędu, że nie umiemy żyć z w łasną duszą, której dość 
byłoby pozwolić rozwinąć skrzydła, aby stała się jasnowidzącą i siejącą 
św iatło  na życie.

Tajemnica św iata zrozumianą jest tylko przez tych, którzy czują, że Bóg 
jest dobrym. Ludzie błędnie też w yobrażają sobie, że duch religji jest posęp­
ny i nakazujący ciągłe umartwianie, że w szystko co jasne, słoneczne, jest 
złem i pokusą dla zmysłów. Bóg nie byłby tyle piękna i harmonji rozlał 
w  przestworzach i tyle dobrych i szlachetnych uczuć wszczepił w serca ludz­
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kie, gdyby nie chciał, abyśm y to piękno i dobro wchłaniali w  siebie i w cie­
lali je w  życie. Tylko, że jest sztuka życia wyrozum owana, rów nająca się 
umiejętności zbudowania sobie wygodnego domu, a którą m y zaniedbujemy 
zupełnie, dając się tylko powodować instynktom.

Błędy nasze są zawsze przyczyną naszego niepowodzenia. Ileż to ludzi 
marnuje warunki szczęścia, którego okruchami możnaby obdzielić całe rzesze! 
Człowiek nie jest biernym  automatem w  rękach ślepego trafu; nie umie tylko 
wyzyskać sił swoich w walce z losem. Zadaniem każdego powinno być osią­
gnąć pełny i harmonijny rozwój wszystkich w ładz swoich, a edukacja ta  po­
winna zaczynać się w  niemowlęctwie, a kończyć dopiero z życiem. Ktoś 
określił genjusz jako niewyczerpaną zdolność do zadaw ania sobie trudów. 
Praw dziwa M ądrość jest zawsze pokorną i skłonną do słuchania nauk, jakie 
daje nam życie.

Umysł ludzki — powiada Byron —• powinien być kopułą myśli i pałacem 
Ducha, a płytkość nasza w ypełnia go chaosem bezmyślności. Broniąc się 
zaś myślom poważnym, zapadam y w posępne, a w łasny cień zasłania nam 
przed oczami słoneczną jasność życia. Rozumny człowiek powinien pam ię­
tać, że przeszkody są na to, aby były  przełam ane i dostarczyły  nam radości 
i chw ały zw ycięstw a. Powinniśmy ciągle odradzać się moralnie, budząc 
z uśpienia coraz nowe siły ducha i potęgując je w  zapasach. Tymczasem 
większość ludzi szuka tylko szczęścia w  szale lub odrętwieniu narkotyków  
życiowych, tłumiąc w  sobie myśl i zastanowienie. Stan atonji duchowej, 
w której nas pogrąża pesymizm, trzeba zwalczać, podniecając codzień w sobie 
energię i ton żywotności, której upadek w y tw arza  chorobę wieku: neura­
stenię ogólną, prow adzącą za sobą cały szereg dolegliwości fizycznych i mo­
ralnych, oraz starość i przedwczesne niedołęstwo.

Ludzie dobrej woli powinni rozsiewać dokoła siebie ziarna zdrowych 
myśli i szczęścia, i w ykazać drugim, że życie w arte  jest trudu istnienia, 
a świat jest pięknym, i że każdy z nas posiada w sobie skarbnicę siły  i woli, 
która czyni go panem losu. Smutek, nieraz nieokreślony, bez gruntownych 
podstaw, k tó ry  jest wynikiem  znużenia ogólnego ducha, zaw iera w' sobie 
groźne niebezpieczeństwo. Szukamy mu, w  wyobraźni podnieconej chorobli­
wie, urojonych jakichś powodów, które zasępiają odrazu cały widnokrąg 
życia. Gdybyśm y jednak z naszych trosk usunęli obawę nieszczęść, które się 
nigdy nie spełnią; gdybyśm y zredukowali rozm iary tych, które w yobraźnia 
nasza potęguje, i rozróżnili te, które są ukrytem  a zamaskowanem  dobrem — 
przekonalibyśmy się, że nie tak wiele ich zostało.

Jak dzień każdy budzi się do słońca, tak i m y z ciemności powinniśmy 
się budzić co rana do jaśniejszego pojmowania życia, zadań jego i obowiąz­
ków, karmiąc umysł swój chlebem praw dy, św iatła i męstwa. Człowiek jest 
nietylko synem ziemi, ale i synem gwiazd, do których zaprząc powinien 
swój pług. Każda z nich zaw iera jakieś ukryte światło, które odnaleźć trzeba 
i rozniecić. Dobro silniejsze jest od złego, a jeżeli widzimy często zło zw y­
ciężające dobro, to dlatego, że jesteśm y krótkowidzami i nie umiemy patrzeć 
w przyszłość.

Poznaj cel swój, widnokręgi, siły, poryw y, błędy, ideały, naw et widzia­
dła fantastyczne wyobraźni, i bądź duchem twórczym , a nie rozkładowym, bo 
duch tw órczy jest zaw sze dńchem bożym. W ielka dusza powinna błędy 
swoje zostawiać za sobą, a odnawiać się ciągle fermentem dobra i wielkich 
myśli, zapalających piersi do czynu. Ale kto chce działać, powinien być czło­
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wiekiem wewnętrznym , o  czystej duszy i czystych intencjach; powinien bu­
dować siebie, aby móc zbudować drugich.

Nie czyń też spokoju tw ego w ewnętrznego zależnym od drobnych a nie­
uniknionych przykrości życia. Słabi tylko giną w objęciach przeciwności — 
silni karm ią się u jej piersi. Cierpienie, z którem  się szamoczesz bezsilnie 
i k tóre cię miażdży, nie jest zasługą, tak jak bierna rezygnacja nie jest cnotą. 
W szystko, co w pada do ducha, powinno rozpłomieniać, choćby ogniem ofiar­
nym, a cierpienie w  swoim własnym  ogniu powinno hartow ać broń przezna­
czoną do zw alczenia go. Niechaj modlitwa twoja poranna będzie otrząśnię- 
ciem się z ciemności i letargu, zaczerpnięciem pełną piersią św iatła i mocy.
0  r a r e  r e s p i r a r e !  — jak mówi św. Augustyn. Im wyżej słońce wejdzie 
na tw em  niebie, tern jaśniej będzie w  twojej duszy i dokoła ciebie.

II.

Z dziedziny astro-medycyny.
Gdybyśm y częściej spoglądali w  niebo, ziemia przestałaby być dla nas 

ostatecznym  celem, oraz jedynym punktem oparcia. Przyciągnęłyby nas 
„gw iazdy“ i nauczyły innej mądrości. One to w łaśnie — nietylko oddziały­
w ają na siebie, ale także na ludzi, oraz na wszystko, cokolwiek istnieje we 
wszechświecie. W  przystosowaniu do ziemi i jej mieszkańców, z wpływów 
tych wysnuć się dają następujące wnioski:

1. Pogrążeni jesteśm y w  oceanie wszelkiego rodzaju w ibracyj, czyli 
drgań, z których zaledwie nieskończenie m ała cząsteczka oddziaływa na 
organizm i dochodzi do naszej świadomości.

2. W pływ y w ibracyj tych są różne, zależnie od w łaściwości i budowy 
naszego ciała, od uzdolnień, od nastrojów  i warunków. W pływ y astralne 
zmieniają się równolegle do zmian W nas zachodzących — człowiek rozwija 
się, dojrzewa, doskonali, a jednocześnie uzdalnia do reagowania na wpływy 
poprzednio dlań niedostępne.

3. Oddziaływanie astralne, związane z chwilą naszego poczęcia i urodze­
nia, nie jest „fatalne“, ani bezwzględne. W szystko zależy od stopnia rozwoju 
duchowego. Im kto silniej opanował sw ą niższą istotę, temu „wpływy 
gwiazd“ stają się przyjaźniejsze i to naw et w  spraw ach czysto doczesnych
1 materjalnych.

4. D latego człowiek może uchronić się od w pływ ów dlań nieprzyjaznych 
i wejść w sferę wpływów dodatnich.

P raw dy  powyżej przytoczone stw ierdzić można najłatwiej w  dziedzinie 
d o ś w i a d c z e ń  m e d y c z n y c h  — bowiem dostępna tu jest obserwacja 
i kontrola. Dziedzina to trudna do ujęcia i opanowania. W chodzą tu w  grę 
nie tylko w pływ y mgławic, konstelacyj gwiezdnych, słońc, planet i księży­
ców, ale także w łaściw ości biologiczne ludzkiego organizmu, oddziaływanie 
substancyj leczniczych mineralnych i roślinnych. A s t r o - m e d y c y n a  mo­
że się z czasem rozwinąć i jako w i e d z a  ś c i s ł a  oddawać chorym wielkie 
usługi, koić i usuwać cierpienia. Jest to zadanie przyszłości — ale już dzisiaj 
rozporządzam y sumą wiadomości, która w  moc naszą daje środki i sposoby 
skupiania dobroczynnych w pływ ów  astralnych; w pływ y te zużytkowywać 
w arto  dla celów leczniczych.
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Powszechnem jest mniemanie, że natura i losy człowieka zależą od ukła­
du planet w chwili jego urodzenia, natom iast znaki zodjaku odgrywają rolę 
drugorzędną. Mniemanie to jest błędne, bowiem działanie i w pływ y planet, 
a przedewszystkiem  słońca i księżyca, zmieniają się zupełnie i przejawiają 
całkiem inaczej w  każdym ze znaków zodjaku.*)

W pływ y owe, ujęte w związku z porami roku i następstwem  poszcze­
gólnych miesięcy, przedstawić tu chcem y w  szeregu rozw ażań z serdeczną 
wolą s ł u ż e n i a  c i e r p i ą c y m  i w skazyw ania dróg tym, k tórzy  szukają, 
błądzą, męczą się często w  niepokoju i oczekiwaniu. Dla wielu z nich prak­
tyczne wskazówki, które tu podawać będziemy, staną się może punktem 
zw rotnym  w ich życiu i zasilając odpowiednio swój organizm, wprow adzą 
zdrowie, harmonię i radość w  szare pasmo swego nieskoordynowanego do­
tąd życia.

J E S I E Ń

Jednym z miesięcy, w  którym  specjalną uwagę należy poświęcić uzgod­
nieniu rytm u życiowego z prawam i przyrody jest październik, odpowiadający 
znakowi W a g i  (od 23 września do 23 października). W aga jest znakiem 
spokoju i harmonji. Łatwo też w  tym miesiącu zapanować nad wszelkiemi 
nieokiełzanymi porywam i natury, zmysłów, czy nerwów. Pod znakiem W agi 
udają się wszelkie wysiłki, podejmowane dla wyrobienia w  sobie równowagi 
wewnętrznej. Dobroczynny w pływ  W agi przejawia się w  harmonijnem ze­
spoleniu sił fizycznych, umysłowych i moralnych. Ludzie, urodzeni w  tym 
czasie, m o g ą  mieć życie piękne i pełne harmonji, bez rozdźwięków, zała­
mań i katastrof. P rzyciągają oni siły, niosące pokój, zdrowie, w ew nętrzną 
moc i bezpieczeństwo. A wiemy w szyscy, że bez tych przymiotów, z braku 
umiaru i samokontroli, w yrasta  wszelkie zło-, tak indywidualne jak i, zbio­
rowe.

Społeczeństwo współczesne cierpi z powodu rozstroju system u nerw o­
wego, neurastenii i chorób umysłowych, których przyczyny szukać należy 
w życiu zbyt intenzywnym, zbyt czynnym i absorbującym.

Ludzie dzisiejsi, zanurzeni w kotle rozszalałego tempa nowoczesnego 
życia, nie zwracają najmniejszej uwagi na zmiany, jakim ulega przyroda, 
a z nią i człowiek. Przew ażna ilość chorób i zaburzeń w organizmie spo­
wodowana jest przez nieodpowiednie odżywianie się (przetw ory mięsne 
i owocowe, nadmiar m arynat, octu i korzeni), a zw łaszcza przez n a d m i e r -  
n ą ilość spożywanych pokarmów. Przeładow any żołądek nie jest W  stanie 
ich straw ić, pow stają w ięc złogi w organizmie, które, gromadząc się z mie­
siąca na miesiąc, z roku na rok — krzepną w  drobne kryształki i w  następ­
stwie atakują boleśnie fizyczny ustrój człowieka.

W szystkie choroby jak: reumatyzm, ischias, podagra itp. pow stają na 
tym tle. Wiele zaś innych dolegliwości ma swoje pośrednie źródło V  prze­
ładowywaniu żołądka, który, nie mogąc podołać swej pracy, zostaw ia część 
pokarmów nieprzetrawionych, te z kolei ulegają gniciu (co powoduje często 
raka żołądka) lub też, jako nadmierny i szkodliwy pokład tłuszczu, pozostają 
w organizmie. Aby przeciwdziałać tym niedomogom i zaburzeniom, należy

*) Ze w zględu n a  b rak  m iejsca te m a t ten  om ów im y obszerniej w osobnym  
artykule, (red.)
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wprowadzić przedewszystkiem  reformę w  kierunku skromnego i prostego 
odżyw iania się, które jedynie zapewnia siłę i zdrowie.

Drugim warunkiem zdrowia jest r u c h ,  który  zawsze, a zw łaszcza w je­
sieni należy uczynić pomocniczym motorem dla przem iany spożytych pokar­
mów w  rezerw uar zdrowia i siły. Bezruch i lenistwo przyczyniają nam 
w życiu wiele nieobliczalnych szkód. Zapewne nigdy nie myślimy nad tern, 
jak cudowną i tajemniczą pracownią alchemiczną jest nasz organizm. Ale 
naw et najprostsza m aszyna wypowiedziałaby posłuszeństwo, gdyby w  jej 
tryby  sypano piasek i kamienie, gdyby pozostawiano ją bez opieki, oczyszcze­
nia i naoliwienia. Tę samą troskliwość winniśm y naszemu ciału.

Ruch i odpowiedni pokarm, powietrze, słońce i woda — oto główne w a­
runki zdrowia. — Słońce i woda były  przykazaniami m iesięcy letnich. Po­
w ietrze i prosty a zdrow y pokarm w inny być troską dnia każdego. Nato­
miast r u c h  w skazany jest w  miesiącach jesiennych, a zw łaszcza w  paździer­
niku. Z ruchem zw iązana jest bezpośrednio zdrow a cyrkulacja krwi. Obieg 
krwi nie jest rzeczą mechaniczną i bez znaczenia. To czarodziejska nić, 
łącząca w  zgodzie i miłości świat niewidzialny naszej aparatury fizycznej. 
W yrównanie, wzajemna w spółpraca i porozumienie przyjazne między jednym 
organizmem a drugim, między jednym członkiem a drugim, wreszcie harmo­
nijny wysiłek całego organizmu uw arunkow any jest przedewszystkiem  zdro­
wym i rytmicznym obiegiem krwi! Dlatego serce jest centralnym punktem 
całego organizmu, jest niejako wodzem naczelnym i od jego siły i zdolności 
kierow ania arm ią czerwonych i białych ciałek krw i — zależy zwycięstwo 
lub klęska, siła lub słabość tej olbrzymiej „jednostki bojowej", jaką jest czło­
wiek!

Podstawowe wskazówki na miesiąc październik są następujące:
1. W skazane są wycieczki i spacery na wolnem powietrzu, najlepiej 

w  górach, które w ym agają pewnego wysiłku, a ten, potęgując rytm  krążenia 
krwi, oczyszcza tern samem organizm ze złogów kw asów  i tłuszczów.

2. Poleca się również wody gazowe i mineralne, wszelkie surowizny 
i owoce, zw łaszcza orzechy i miód, których nie skąpi nam jesień.

3. Spoczynek i sen winien być w  tym  miesiącu niemniej pilnie strzeżony. 
Dla organizmów w ątłych dopuszcza się do 10 godzin snu. Nie należy zapo­
minać, że sen przed północą jest przedewszystkiem  w ażny i wzmacniający. 
Kłaść się do łóżka najpóźniej o 10 wieczór.

4. Należy dążyć do w e w n ę t r z n e g o  s p o k o j u  i h a r m o n j i  — 
nie rozmyślać nad przywaram i i postępowaniem ludzi, którzy nie wchodzą 
z nami w  bezpośrednie zetknięcia — nie dyskutować, sądzić, ani krytyko­
w ać; unikać w trącania się do cudzego życia; nie obarczać nikogo radami 
ani wskazówkam i bez istotnej do tego potrzeby.

5. Rozwijać w sobie d o b r o ć ,  ł a g o d n o ś ć ,  w y r o z u m i a ł o ś ć  — 
skuteczne to  lekarstw a przeciw  trującym mikrobom nerw ow ego podrażnie­
nia, które rozstrajają i niszczą system  nerwowy. Każdy chyba zdaje sobie 
spraw ę z fizjologicznych następstw  gniewu i przewlekłego podrażnienia, ale 
mało k to  wie, jak ciężkie i głębokie są skutki tych  zachorowań, jak szkodliwie 
oddziaływają na mózg, na siłę i odporność nerwową.

6. Namiętności poddać pod w ładzę rozumu i woli — nie patrzeć na nie 
jak na wrogów, ale w yznaczyć im właściw e miejsce, jakie zajmować winny 
w zrównoważonem, harmonijnem życiu silnej i praw  sw ych świadomej jed­
nostki.
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7. Nie siać pesymizmu i nie rozszerzać złych wiadomości; zapewno nie 
braknie ludzi, którzy nas w  tern w yręczą, my natom iast unikniemy w strzą­
sów nerwowych, szkodliwych dla zdrowia.

8. S trzec się porównyw ania tego, co mamy z tern, co posiadają inni. Za­
zdrość i ambicja, to pokusy niebezpieczne, czyhające wszędzie. Każdemu w y­
znaczona została inna miara życiow ych dóbr i radości — spokój stanie się 
udziałem tych, co poprzestają na małem i umieją ograniczać swoje potrzeby.

Praktyczne te  wskazówki, skuteczne szczególniej w  październiku, w  cza­
sie panowania znaku Wagi, mogą być stosow ane z pożytkiem podczas całego 
roku. Rodzice, którzy dbają o przyszłość swoich dzieci, winni w drażać je 
w powyższe przyzwyczajenia, oszczędzą im one wiele szkód i trudności życio­
wych.

Chorzy nerwow o niech postarają się spędzić październik w  miłem, za- 
cisznem środowisku, zdała od przygnębiających w pływ ów  i stosunków.

Barw a niebieska, jaką pyszni się jesienne pogodne niebo, jest dla chorych 
nerwowo w ysoce kojąca, Barw ę tę można powtórzyć w  ubraniu, w  barwie 
pokoju lub obić meblowych.

Gdy zastosujemy się do tych wskazówek i sharmonizujemy nasze fizycz­
ne i psychiczne procesy z dobroczynnemi emanacjami Wagi, zdobędziemy 
równowagę wewnętrzną, która zw ycięży chaos nietylko w  nas samych, ale 
przyczyni się do pokoju i radości wielkiej Rodziny ludzkiej.

Józef Świtkowski (Lwów).

Eksperymenty psychometryczne
Pod źle w ybraną nazwą psychometrji, gdyż dosłownie oznaczałoby to 

jakieś „mierzenie duszą“, obejmuje się w parapsychologii pewien szczególny 
dział zjawisk jasnowidzenia, polegających na tern, że pobudką, wprawiającą 
medjum w  zdolność jasnowidzenia, jest jakiś przedmiot materialny. P rzed­
miot taki, dany mu w rękę — czasem także kładziony na czole lub na żołądku 
— budzi w niem wizje właściciela przedmiotu, jego charakteru i jego prze­
szłości, lub też wizje dawnych wypadków, rozgryw ających się w pobliżu 
tego przedmiotu.

Eksperymenty tego rodzaju przeprowadził m. i. dr med. Adolf Schmidt 
z medjum Ottonem Reimannem w Pradze na polecenie „Berlińskiego Tw a 
lekarskiego dla badań parapsychicznych" i zdał z nich sprawę w „Zeitschrift 
für Parapsychologie" (1930, X i XI).

Medjum, mężczyzna 27-letni, z domu zamożnego, z ukończoną szkołą 
średnią, bardzo kulturalny i inteligentny, o żyw ym  temperamencie, dowcipny 
i bystry, nie stud jo wał nigdy grafologji; podawane mu listy bierze tylko 
w rękę dla dotknięcia, nie czytając ich treści, a pomimo to potrafi pismo 
naśladować. Potrafi to również w tedy, gdy wcale listu nie dotknie, a tylko 
eksperym entator myśli żyw o o danej osobie. Odbywa się to przeważnie na 
trzeźwo, niekiedy tylko widać u medjum zatopienie, podobne do transu lek­
kiego.
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Poprzednio eksperym entował z nim prof. Fischer i podał jako objawy 
najciekawsze przy próbach z listami:

1. Poznawanie losu piszących: np. z listu pożegnalnego samobójczyni po­
znał jej melancholię i zamiar sam obójstwa; z listów, pisanych na długo przed 
śmiercią poznał zniechęcenie do życia, jako powód do samobójstwa, nie wie­
dząc nic o autorach listów.

2. Określanie charakteru i zajęcia piszącego: Z listu kupca zbożowego 
poznał, że on posługuje się lupą i narysow ał ten przyrząd w e formie uży­
wanej do badania nasion zboża. Z pisma lekarza (manuskrypt pracy o tumo- 
rach) określił, że autor zajmuje się obecnie naroślami, które kraje i bada.

3. Opis otoczenia, w  którem  żyje piszący: Z listu właściciela oberży po­
znał, że u niego jest przenikliwy zapach potraw  i alkoholu. W  innym wypadku 
określił, że autor jest zamknięty i zachowuje się jak szaleniec (był to list 
obłąkanego w zakładzie). Innego określił również jako zamkniętego, w yziera­
jącego tęsknie z ciasnego okienka; tym czasem  autora uwięziono dopiero w kil­
ka tygodni potem za niezwykłe oszustwo. Z listu mordercy, już oddawna 
uśmierconego, opisał sposób, w  jaki udusił ofiarę, jego celę więzienną i jego 
trwogę przed powieszeniem.

4. Ułomności fizyczne i choroby: W  jednym wypadku określił, że autor 
nie widzi na lewe oko, chociaż ono jest zdrowe (stwierdzono hemianopsję). 
W  innych poznał, że piszący cierpi na dolegliwości brzucha i nosi opaskę, 
a u drugiego rozpoznał raka jako przyczynę śmierci, mimo, że list był pisany 
na rok przed zgonem.

Prof. Fischer dzieli sw e eksperym enty na dwie grupy: w  pierwszej dawał 
miedjum przedmioty, związane w  jakikolwiek sposób z przemocą i zbrodnią; 
w  drugiej przedm ioty nie łączące się z żadnym wypadkiem poważnym lub 
nieszczęściem. W  pierwszej na 9 eksperym entów było 7 udałych, w  drugiej 
na. 7 eksperym entów tylko 2 udałe, mimo, że Fischerowi znane były  te przed­
mioty i ich właściciele. Wnioskuje z tego, że wypadki, którym  towarzyszą 
silne afekty, o wiele trw alszy ślad zostaw iają na przedmiotach, niż wypadki 
obojętne. Podkreśla także, że medjum nie pyta o nic, prócz wieku i płci da­
nej osoby, w szystkie bowiem dalsze szczegóły działają nań przeszkadzające.

Przytoczyw szy te wyniki badań poprzednika, cytuje dr Schmidt proto­
kóły z badań własnych, prowadzonych w małem kółku „Berlińskiego T-wa 
lekarskiego". Na wstępie eksperym entów z 15. lutego 1930 pokazuje medjum 
(Reimann) kilka próbek pism: nakreślił je sam po kilkuminutowej znajomości 
z danemi osobami, oczywiście nie widziawszy wcale ich pisma; tylko pod­
pis pod próbkami położyły następnie one same. Obecni stw ierdzają wielką 
zgodność, naw et w drobnych szczegółach. Reimann zaznacza, że musi znać 
wiek i płeć piszącego, bo są ludzie młodzi o drżącem piśmie, a są także męż­
czyźni z właściwościami kobiecemi i naodwrót, poczem poddaje się badaniom:

1. W ypadek: list m ężczyzny trzydziestoletniego. Reimann bierze go 
w rękę i chowa do lewej kieszeni bluzki, nie czytając, po czem mówi: „Widzę 
człowieka pochylającego się na lewo, o wysokich, kanciastych barkach. 
Umysł miękki, łatw o podatny. Ma zapewne wiele energji czynu, ale już drob­
nostki go wykolejają. Bardzo czynny duchowo, dobry psycholog: lubią go 
się radzić ułomni ludzie. Gdy to pisał, był w  złych warunkach, ale będzie 
mu jeszcze gorzej. Jest utalentowany, w ym ow ny, oczytany, ale mimo swoich 
30 lat w yw iera dziecinne wrażenie... Jest żonaty, ale żonę ma niezbyt dobrą.

296



Rodzice żyli w  małżeństwie chwiejnie, w  stosunkach naprężonych, on więc 
jest obciążony dziedzicznie. Nie dziwiłbym się, gdyby z tej familji pochodził 
albo geniusz, albo zbrodniarz... On jest bardzo muzykalny... W ygląda tak, 
jakgdyby ktoś w  rodzinie był zamordowany lub zakłuty. Całe pismo w y­
wiera wrażenie niemiłe, estetycznie odrażające. On ma wiele skłonności 
kobiecych.“ Medjum pokazuje jego chód i jego charakterystyczny ruch ręki, 
jak u mańkutów.

Dr Achelis, który ten list podał, w yjaśnia: Szczegóły są przeważnie traf­
ne, z wyjątkiem oceny zdolności duchowych, idzie tu bowiem o czołowego 
m atematyka Niemiec, mającego mimo młodego wieku już wspaniałą karierę 
za sobą. Twierdzenie o przykrościach życiowych piszącego list jest o tyle 
trafne, że dr Achelis leczył go psychoanalitycznie, pomagając mu przezw y­
ciężyć bardzo ciężkie przeżycia psychiczne z dzieciństwa. Najciekawsze jest 
naśladowanie chodu autora listu przez medjum, gdyż właśnie ten chód był 
przedmiotem leczenia psychoanalitycznego (omijanie na ulicy szpar, łączących 
płyty chodnika).

3. wypadek: dr Dipschütz podaje medjum list, o którym  nic nie wie, ani 
autora nie znał; wie tylko, że autor nie żyje. Na Reimanna list — nie oglądany 
zresztą — w yw iera silne wrażenie, gdyż mówi szybko przy żywej gestykulacji: 
„Wiek średni, 30—40 (na zapytanie, czy teraz, czy w  chwili pisania, potw ier­
dza to ostatnie), niesłychanie uzdolniony... widzi w szystko plastycznie... musi 
rzeźbić w  glinie... bardzo inteligentny i roztropny... czyżby już um arł? (na 
pytanie, z czego to wnosi, odpowiada: „mam takie wrażenie")... jest bardzo 
znany, nie mówią doń po nazwisku, lecz tytułem... list pisany w podnieceniu... 
on ma zamiłowanie — nie sadystyczne — ale także do rzeczy nieapetytnych, 
coś krwawego, ale bez zabarw ienia seksualnego“. Dr Dipschütz w yjaśnia po 
kilku dniach od daty  eksperymentu, że właśnie dowiedział się szczegółów 
o autorze listu; nie był to rzeźbiarz, lecz malarz, zm arły w 42 roku życia, 
miał tytuł profesora, a określenie medjum o „rzeczach nieapetytnych“ potw ier­
dzają ostatnie obrazy zmarłego, rzeczywiście dziwnie rozuzdane w  treści.

4. wypadek: dr Kronfeld w ręcza list w  czystej kopercie. Medjum chowa 
go do kieszeni bluzki, tam otw iera list, kopertę zmiętą oddaje, a list gniecie 
w kieszeni lewą ręką, po czerń mówi: „Człowiek ten jest w  trudnych w arun­
kach; widzę go w  sali, gdzie on i inni po nim przemawiają... Człowiek ten 
musiałby być aktorem, ale nim nie jest. P rzedstaw ia się ludziom za innego, 
niż jest w  domu, mówi z akcentem cudzoziemskim".

Na to oświadcza dr Kronfeld: „W szystko fałszyw e!“ Po wyjęciu listu 
z kieszeni okazuje się, że jest to  arkusz pisma m aszynowego, a na lewej stro­
nie ma kilka w ierszy atramentem. Rzuciwszy okiem na arkusz, mówi Reimann: 
„Nie, to coś całkiem innego. To, co powiedziałem, odnosi się do autora ze zna­
kiem przeciwnym. Jest to człowiek bardzo subtelny, bardzo dokładny w  szcze­
gółach, niesłychanie rozumny... mówi dość powoli... chętnie milczy... bardzo 
przyzwoity, o dobrym smaku... pożyczki zawsze oddaje, podarków nie przyj­
muje... Z natury  niedowierzający, ale łatw o dający się przekonać. Uznawszy 
coś za słuszne, chętnie porzuca dawne przekonania i idzie nową drogą. Dubi 
porządek i wiecznie porządkuje, ale nie umie utrzymać. Pracuje umysłowo 
pod wysokim napięciem; chce zawsze więcej zdziałać, niż może".

Prof. Einstein, k tóry  jest autorem listu, w yraża swe zadowolenie, a żona 
jego oraz obecni krewni potwierdzają trafność odgadnięcia. Spraw a z pomyłką
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początkową wyjaśnia się tem, że pismo Einsteina znajdowało się ku środkowi, 
a na zew nątrz było zaproszenie (maszynowem pismem) do teatru z podpisem 
pierwszego reżysera niemieckiego, do którego odnosi się charakterystyka 
początkowa.

Sam Reimann tak. się w yraża o swej zdolności: „Gdy rzucę okiem na list 
lub tylko go dotknę, staram  się przedewszystkiem  z wyłączeniem wszelkiej 
grafologji wczuć się w  autora listu. Mógłbym to porównać do usiłowań aktora, 
który, dostawszy nową sztukę, naprzód próbuje wczuć się w  osobistość swej 
roli, nim zacznie opracow yw ać szczegóły. Gdy już „mam" tego człowieka, 
staw iam  sobie szybko pytania, jak też zachowywałby się ten człowiek w róż­
nych warunkach. Pojawia mi się to jakgdyby w  obrazach, a w tedy pozostaje 
zadanie przedstawić to, co widzę, słowami jak najbardziej odpowiednimi. Nie 
są to w łaściw ie obrazy, lecz poznanie; „wiem", że to a to tak było; trudne jest 
tylko w yrażenie tego, co wiem, słowami. O stanie, nazywanym transem, nic 
nie mogę powiedzieć w  odniesieniu do siebie; tylko wtedy, gdy mi wyjaśnianie 
sprawia wielkie trudności, muszę się silnie skupiać na przedmiot mej pracy, 
przez co staję się mniej wrażliwym  na w pływ y otaczające; ale to jest chyba 
objaw, tow arzyszący każdej wytężonej czynności myślowej".

W  tych kilku przykładach telepatia zdaje się nie mieć miejsca; a teraz 
przykład innego rodzaju.

W  czasopiśmie „Revue metapsychique“ (1926, nr. 6) podaje E. Osty opis 
eksperymentu psychom etrycznego z chusteczką do nosa, przyniesioną ze sean­
su z Janem Guzikiem. Medjum nie wiedziało nic, naw et o obecności Guzika 
w  Paryżu. W ziąw szy chustkę w  rękę, oświadcza ta pani: „Mam wrażenie, 
że siedzą wkoło różni ludzie; czyżby w śród nich był jeden, który śpi?... 
A tamci wokoło czekają. Ten śpiący jest w  jakimś stanie, którego nie rozu­
miem... Chustka nie była taka jak teraz; była płasko złożona... To nie jego 
ręce zrobiły w ęzły na chustce... Jest tam jedna istota, k tóra śpi, i jedna, która 
nie śpi... Gdy ten człowiek siedzi, występuje w  pewnej chwili siła, która go 
podnosi; jego ciało zostaje może tam, nie interesuję się już jego ciałem... ale ta 
siła podnosi go i czyni go innym... Jest to siła, k tó ra  go podnosi, albo też która 
się z niego podnosi; ta siła wychodzi z niego... On w y tw arza jeszcze coś, jak­
gdyby światła... Jest to rodzaj chmur, które przyjmują wygląd ludzi, kształ­
tów...“

Chustka ta  znajdow ała się złożona w kieszeni prof. Santoliquido i znalazła 
się nagle na jego głowie, mając cztery w ęzły  na rogach. Na tymże seansie 
pojawiały się św iatełka i zjaw y zmaterializowane. Osty nie rozstrzyga, czy 
to był objaw telepatii, czy psychometrji; żałow ać jednak wypada, że dr Osty 
nie podał, czy w śród świadków tego eksperymentu psychometrycznego był 
także ktoś z uczestników seansu z Guzikiem, kto zatem znał szczegóły seansu 
i mógł je poddać telepatycznie temu drugiemu medjum.

Do kategorii psychom etrycznych należy zaliczyć uzdolnienia słynnego 
Rafała Schermana, nazywanego niesłusznie grafologiem. Człowiek, który  z listu 
przelotnie obejrzanego, lecz wcale nie studiowanego grafologicznie, potrafi 
podać uderzające szczegóły o charakterze, przeżyciach, a nawet o przyszłości 
autora, jest czemś więcej niż grafologiem, choćby najbardziej intuicyjnym. 
Scherman byw ał nieraz w Polsce*), eksperym enty z nim robione są bardzo 
liczne i ogólnie znane, nie będę ich zatem  tu powtarzał.

*) Obecnie s ta le  m ieszka  w K rakow ie. (Przyp. red.).



Próby nieco podobnego rodzaju robiono także z głośnym jasnowidzem 
warszawskim inż. Ossowieckim. Z przedm iotów jużto drobnych, jak okruch 
kamienia, jużto rozległych przestrzennie, jak w nętrza ruin, potrafił on odczytać 
wypadki przeszłe, jakie się rozgryw ały w  pobliżu tycli przedmiotów, a więc 
podać szczegóły historyczne, nikomu z obecnych nieznane.

K. Chodkiewicz (Lwów)

Sen a rzeczywistość
R o z d z i a ł  III.

R o d z a j e  s n ó w .

By m arzenia senne mogły powstać w duszy śpiącego, m uszą m ieć jakąś 
podnietę czy przyczynę. Przyczyny pow staw ania snów m ogą być różne 
i mogą leżeć tak  w organizm ie śpiącego, jak  i poza nim , w świecie fizycz­
nym  i innych płaszczyznach czy strefach. Jako lin ję podziału snów weź­
miem y zatem  te właśnie przyczyny, które w arunku ją  nam  różne rodzaje 
snów. Rozróżniamy tu następujące grupy:

1. sny fizjologiczne,
2. sny psychiczne,
3. sny fizyczne,
4. sny psychometryczne,
5. sny telepatyczne,
6. sny o zmarłych,
7. sny wieszcze.
W  dwóch pierw szych grupach, t. j. w snach, które nazw ałem  fizjolo­

gicznymi i psychicznymi, podnieta w yzw alająca dany sen um iejscowiona 
jest w tym  osobniku, który śni. Sny fizjologiczne wywołane są stanem  orga­
nizmu śpiącego, zaś sny psychiczne kompleksem jego psychiki, więc sum ą 
jego wyobrażeń, uczuć i myśli, które nagrom adziły się w świadomości dzien­
nej i są „przerabiane“ i sortowane w czasie snu. Grupy: trzecia i czwarta, 
które nazw ałem  snam i fizycznymi i psychom etrycznym i, są oddźwiękiem 
wrażeń zmysłowych, jakie śpiący od zew nątrz p rzy jm uje  podczas snu. Przy 
snach, które określiłem jako fizyczne, podnieta zm ysłowa wychodzi z n a j­
bliższego otoczenia, przy snach psychom etry cznych z większej odległości. 
Grupa piąta  obejm ie sny, których przyczyną jest myśl żyjącej osoby, nadana 
przez n ią lub sam orzutnie przez śpiącego pochwycona i jako sen usym bo- 
lizowana. Ostatnie dwie grupy snów są najciekawsze. Sny o zm arłych i to ta ­
kie, które są pew nem  ostrzeżeniem, łub  przew idują pew ne rzeczy, czy wreszcie 
są w yraźnym  kontaktem  z osobą zmarłego, m usim y przenieść w płaszczyznę 
astralną czy m entalną. Przyczyną snu jest tu  — jak  zobaczymy później — 
prawdopodobnie faktyczne zetknięcie się z osobą odcieleśnioną w strefie 
astralnej, zaś sny wieszcze tak sam o sięgają w tę strefę, bo przyczynam i 
grup od 1—5 nie dazdą się dostatecznie wyjaśnić.
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Zaznaczam, że nie zawsze d a  się w yraźnie ustalić, która z przyczyn była 
faktyczną podstaw ą danego snu i dlatego przy tłum aczeniu snów i ich za­
wiłej symboliki trzeba być bardzo ostrożnymi, by nie wpadać w przesadę 
i n ie brać tom baku za złoto. Już stare przysłow ie: „Sen m ara, Bóg wiara" 
zaw iera to trafne ostrzeżenie. O kw estji tej pom ówim y zresztą szerzej przy 
snach wieszczych.

Sny fizjologiczne wywoływane są stanem  organizm u śpiącego osobnika. 
Ścierpnięcie ręki lub nogi wskutek wadliwego ułożenia ciała przy zaśnięciu, 
gorąco wskutek zbyt ciepłego okrycia, zim no przy odkryciu się, ucisk koł­
nierzyka koszuli nocnej zbyt ciasnej, ból głowy, różne schorzenia organizmu, 
wady i niedom agania organów w ew nętrznych — pow odują pewne rodzaje 
snów, co niejednokrotnie stwierdzono. Już przed wiekam i m edycyna W scho­
du, szczególnie m edycyna chińska i hinduska, zajm ow ała się drobiazgowo 
snam i chorego i w yciągała z n ich wnioski diagnostyczne co do sam ej cho­
roby. I tak pono choroby serca pow odują sny o zdyszanych pędzących ko­
niach, zm ory i strachy pow stają wskutek wysokiego ciśnienia krwi w orga­
nizmie, a w ady w obiegu krw i pow odują sny o skam ienieniu czy odrętwie­
niu  ciała. Ból zębów, który w najbliższych dniach m a nastąpić (np. zapa­
lenie okostnej), lubi się wyrażać symbolicznie w pływ ających rybach, a cho­
rym  n a  p łuca śni się często duszenie się podczas ciężkiej drogi, spinaczce 
górskiej i t. d. D r G. Lom er w swej pracy p. t. „Die W elt der W ahrträum e“ 
podaje, eż choroby nerek w yrażają się w snach często jako pływanie, walka 
z falam i na  oceanie łub topienie się.

Zasługą F reuda jest to, że zwrócił uwagę lekarzy na te zjaw iska i przez 
analizę snów pacjen ta dał im  w rękę szereg wskazówek diagnostycznych. 
Każdy taki sen jest n iejako pism em  szyfrowem a lekarz, który potrafi od­
czytać to pismo, będzie m iał o tw artą drogę do tajn ików  stanu organizmu 
pacjen ta.1)

Podam  teraz parę przykładów 2): Śpiący śni, że złam ał palec średni 
w drugim  jego członie. R ana o tw arta  w ypełnia się pasm em  cieczy gęstej, 
żółto-białej podobnej do robaka. Czuje kłujący ból i wskutek tego bolu 
budzi się i widzi, że głowa spoczywa n a  średnim  palcu i przyciska go do 
tw ardego k ra ju  łóżka. Z palca spłynęła krew, zatem  palec ścierpł i stąd ta 
sym bolika snu. Inny  wypadek. P an i A. śni się, że ogłuchła na  lewe ucho 
i myśli, że coś jej m usiało ucho zatkać. Po obudzeniu się czuje, że w lewej 
dziurce od nosa utworzyło się obrzmienie, które jej tam uje oddech.

Jak  widzim y w śnie pierwszym, m iejsce, z którego wyszła podnieta, 
zostało całkiem dobrze we śnie zlokalizowane: ścierpnięty palec wyraził 
się we śnie jako  palec złam any, a ów żółty robak m iał zapewne oznaczać 
arterję, z której krew  uszła. W e śnie drugim  m iejsce bolące zostało prze­
niesione z nosa na ucho, więc z jednego otworu ciała n a  inny  i to po tej 
sam ej stronie głowy. Ciekawą jest dalsza konsekw entna symbolika tego snu. 
Jak  już sen raz przedstąw ił b łąd w nosie jako błąd w uchu, konsekwentnie 
każe śpiącej ogłuchnąć na to ucho, by wzmóc jeszcze wrażenie uszkodzenia 
organizmu.

T eorja  S ch erm era  tw ierdzi, że w s z y s t k i e  sny  należy  odnosić do pod­
n ie t fizjologicznych, co je d n ak  je s t p rzesadą , bo sny  tej g ru p y  stanow ią  zaledwie 
m ały  p ro cen t ogólnej liczby snów.

8) Dr G. Lom er: „Die M ystik  des T ra u m e s“.
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W idzim y z tego też dalej, że dusza człowieka nie zam iera podczas spa­
nia, lecz przeciwnie, w czasie snu dochodzą do głosu i znaczenia te  wszyst­
kie sprawy, które nierzadko n a  jaw ie m uszą milczeć. W e śnie króluje wszech­
władnie nasza podświadomość.

Druga grupa snów, tj. sny psychiczne, jest pokrew na pierwszej. P rzy ­
czyny snu nie leżą p o z a  osobnikiem śpiącym  a są u tajone w n im  samym, 
tylko nie w ciele fizycznym lecz w kompleksie psychiki. Zatem  przyczyn 
tych będziemy szukać w ciele eterycznym, astralnym  i m entalnym  śpiącego 
a możliwe to jest w tym  stad jum  snu, w którym  nie nastąpiło jeszcze kom ­
pletne oddzielenie się ciała astralnego i myślowego a tylko pew ne ich roz­
luźnienie w stosunku do ciała eterycznego i fizycznego, co mja m iejsce w  s ta ­
dium snu, które określiliśmy jako sen lekki.

Zacznijm y tedy od ciała eterycznego. Ezoteryzm  twierdzi, że w ciele 
eterycznym człowieka um iejscow iona jest jego pamięć, tj. kompleks w szyst­
kich wyobrażeń i spostrzeżeń, jakie kiedykolwiek powstaw ały w um yśle 
człowieka. Norm alnie na  jaw ie dysponujem y tylko m ałym  w ycinkiem  tego 
kompleksu, z chwilą napływ u now ych wrażeń i w yobrażeń zaciera ją  się 
stare i dopiero pew ne kojarzenia myślowe potrafią  je z powrotem  odtw o­
rzyć. Sen dysponuje tem i wyobrażeniami bez ograniczeń8), obrazy pam ię­
ciowe dawno m inionych okresów życia w ystępują we śnie z całą w yrazisto­
ścią i świeżością. D r G. Lom er podaje, że po kilkumiesięcznej podróży do 
Afryki jeszcze przez 9 miesięcy co noc praw ie śnił o okrętach i podróżach4). 
Ludzie, tkórzy przeszli katastrofę kolejową, tygodniam i jeszcze śn ią  czasem
0 okropnościach takiego w ypadku i nie m ogą się pozbyć tego obrazu w swych 
snach. Mózg pracuje tu  jak  p ły ta  gramofonowa, k tóra w ygryw a wciąż raz 
nagraną melodję.

Tak samo, a może i jeszcze silniej oddziaływuje ciało astralne i jego 
kompleksy. Uczucia i pożądania, jakiem i ciało astralne rozfalowało się za 
dnia, tkw ią dalej w tym  ciele i pow odują szereg snów. D ziałają tu  przede- 
wszystkiem dwa kompleksy, a to kompleks walki o byt i życie seksualne. 
W pierwszym  kompleksie dom inują uczucia obaw y o przyszłość, powodze­
nie życiowe, zm artw ienia, strach przed u tra tą  stanow iska i t. d. Gdy ktoś 
martwi się przez szereg dni spodziewaną u tra tą  posady — m artw ić się bę­
dzie i we śnie, czasem naw et więcej i m ocniej niż na  jaw ie. Jeszcze silniej 
ujaw nia się w snach kompleks wzruszeń i pożądań seksualnych. F reud
1 jego szkoła rozpoznali dom inujące znaczenie tego kom pleksu w snach czło­
wieka, poszli jednak trochę za daleko, dając w s z y s t k i m  snom podłoże 
seksualne, bo m am y całe grupy snów, które z tern podłożem nie m ają  nic 
wspólnego. Szereg symboli jednak  m a podłoże wybitnie seksualne. P ożą­
dania dn ia  w kierunku seksualnymi, szczefgólnie niezaspokojone, poku tu ją  
w ciele astralnym  także i we śnie i w yczarow ują obrazy czasem  piękne 
a czasem perw ersyjnie ohydne i bez sensu, pozatem  takie symbole jak: la ta ­
nie, tańczenie i śpiew są też często symbolicznym w yrazem  tego kompleksu 
psychicznego.

W idzim y zatem, że nasze troski, zabawy, pożądania i żądze trw a ją  
w nas i we śnie i w ystępują tam  pod różnym i symbolami. W eźm y p rzy­
kład5): Miody oficer rezerwy, który pragnie, by go przyjęto na oficera za­

8) Podobnie zresz tą  je s t i w h ipnozie i śn ie  m edjum icz-nym  (transie).
) Der „T raum spiegel" , s tr. 16.
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wodowego a obaw ia się dużych trudności w tej sprawie, m a następujący 
sen: Idzie n a  dworzec kolejowy, by jechać do Berlina, kupuje szybko przy 
kasie bilet i, w siadając już do wagonu, konstatuje, że zakupił bilet 3-ciej 
klasy; ponieważ jest jednak w m undurze, n ie  wolno m u jechać trzecią 
klasą; pędzi zatem  z pow rotem  do kasy, ale nie m a  znów drobnych pienię­
dzy, a kasjer nie może m u wydać reszty. W końcu pożycza potrzebną kwotę 
od jakiegoś urzędnika. Tymczasem pociąg zajeżdża do hali. Jest noc, świa­
tła  płoną, kręci się wiele ludzi, m iędzy n im i i żołnierze, wśród których prze­
chodzi. Już chce wsiadać — gdy widzi, że pociąg składa się z wagonu baga­
żowego i pocztowego, a wagony osobowe są zam knięte w olbrzymiej hali, 
która, jak  stalow a ściana, dzieli go od pociągu. Do tego jeszcze słyszy, że 
pociąg idzie do  Królewca i jeśli się chce jechać do Berlina, m usi się prze­
siadać. Tym czasem  zapomniał, na której stacji m a przesiadać i w żaden 
sposób nie może sobie przypomnieć nazw y tej miejscowości.

W idzim y zatem, że pew ien kompleks ze sfery wzruszeniowej, owa 
obaw a, że nie zostanie przyjęty do w ojska — w ywołała w nocy ów sen, 
w którym  nagrom adził się szereg symboli, uzm ysław iających przeszkody na 
drodze urzczywistnienia planów  przyszłego oficera. W szystko sprzysięgło 
się na  biednego kandydata do podróży. Fałszyw y bilet, b rak  drobnych, nie­
możność dostania się do wagonów osobowych i inne nieprzew idziane prze­
szkody. Obawa, tkw iąca w ciele astralnym  śpiącego, udram atyzow ała się 
jako szereg nieprzew idzianych przeszkód w zamierzonej podróży. Każdy 
z nas zresztą przeżyw ał takie sny, gdzie w trakcie w ykonyw ania pewnej 
czynności w alą nam  się kłody pod nogi. Człowiek się gdzieś śpieszy na 
um ów ioną godzinę, by się spotkać z kimś, na  kim  m u bardzo zależy — 
i nie może znaleźć bucików, albo ubiera lewy bucik na  p raw ą nogę, albo 
n ie może bucika zasznurować. To znowu nie może zapiąć ubrania, albo 
kamizelkę ubierze naodw rót lub wreszcie w pada w tłum  i nie może się przez 
niego przepchać, m im o że m u się ogrom nie śpieszy i chciałby lecieć na 
skrzydłach! Przykładów  z kompleksów seksualnych nie będę podawał, bo 
są  one dość drastyczne. Kto się tem i zagadnieniam i interesuje, znajdzie 
dużo ciekawego m aterja łu  w dziełach Freuda, Lom era i Steckla6).

No a teraz jeszcze sny spowodowane nocną p racą naszego ciała m yślo­
wego. Są one stosunkowo dość rzadkie, bo ciało myślowe ludzi naszej rasy 
w obecnem stadium  jej rozwoju jest jeszcze stosunkowo m ało sk rystali­
zowane i m ało opanow ane przez ducha i niechętnie słucha jego rozkazów, 
tak  jak  niesforny uczniak sta ra  się wym ykać dyscyplinie szkolnej. Ale cza­
sem, jakby  żartem , we śnie właśnie pokazuje nam  kolosalne możliwości 
swego działania. Znam y wszyscy śmieszny, dziecinny zwyczaj kładzenia 
książki n a  noc pod poduszkę, gdy się po południu nie zrobiło zadanej na 
ju tro  lekcji. Możeśmy to i sam i nieraz w m łodych latach robili. Dzieciak 
wierzy, że gdy książkę, w której jest dana  lekcja, położy n a  noc pod głowę 
— będzie rano  do szkoły z tej lekcji zupełnie przygotowany. I instynkt 
dziecięcy m a tu  pew ną rację. Ustęp w książce działa psychom etrycznie na 
ciało myślowe śpiącego i często w czasie snu ciało myślowe pracuje dalej, 
korzystając ze spokoju i wyelim inow ania tysięcznych wrażeń z zewnątrz,

5) Dr G. L o m e r :  Der „T raum sp iege l“, s tr. 26.
6) F r e u d :  T ra u m d e u tu n g ; S t e c k e l :  Die S prache des T rau m es; Ł o  

m e r :  Der T raum sp iegel.

302



które je przez cały dzień bezustannie bom bardują — i n a  rano dana lekcja 
jest w całości przyswojona. S tw ierdzają to przysłowia, jak  np. przysłowie 
niemieckie, o którem  już w spom inałem  a które każe każdą w ażną decyzję 
„ospać“ czy „przespać“, tj. poddać ją  kontroli duszy w  czasie snu. Mamy 
pozatem szereg relacyj od osób zupełnie wiarogodnych, które podają, że gdy 
wieczorem biedziły się nad rozw iązaniem  jakiegoś trudnego zadania, ra ­
chunku, p lanu  lub zagadnienia i zasnęły z zam iarem  dalszej pracy m yślo­
wej nad tern zagadnieniem  — budziły się rano  z gotowem rozwiązaniem , 
które natychm iast mogły przelać n a  papier. P rzy p isaniu  tego rozdziału 
głowiłem się przez dłuższy czas, jaką  zastosować zasadę podziału snów, by 
je jak  najlepiej sklasyfikować. Nie m ogłem  znaleźć odpowiedniej zasady 
podziału i dopiero raz w  nocy, gdy wieczorem zasnąłem  z pełną głową tych 
rodzajów snów, u jrzałem  jakby rodzaj tablicy z przykazaniam i, a na  niej 
7 rodzajów snów grupam i ułożonych. Sen natychm iast zanotowałem  i po­
dział, który w tym  rozdziale podałem, jest tym  właśnie podziałem  z owego 
snu. Ciało myślowe pracowało; dalej we śnie i rozwiązało zagadnienie^ 
które po zbudzeniu się pam iętałem  i przeniosłem  na papier.

Flam jnarion  podaje ciekawy w ypadek tego rodzaju. W ypadek był 
stwierdzony przez licznych świadków. W  jednej z pensyj paryskich uczen­
nice m iały napisać zadanie domowe na tem at: „Co to jest przyroda?“ W śród 
dziewcząt była jedna, nazwiskiem  d Esperance, k tóra żaliła się przed kole­
żankam i, m ieszkającem i z n ią  we wspólnym pokoju, że z zadaniem  tern nie 
da sobie rady w żaden sposób.

Układając się do snu, zabrała do łóżka zeszyt z rozpoczętem zadaniem , 
z zam iarem  ukończenia zadania wczesnym rankiem .

N azajutrz, po przebudzeniu się, wzięła zeszyt do rąk  i ku niewysło- 
wionemu swem u zdziwieniu spostrzegła, że zadanie było zakończone. Nie 
wierząc w łasnym  oczom, poczęła je czytać i z lękiem przekonała się, iż 
tem at został w spaniale opracow any — poznawała jednak własne swe pismo. 
Koleżanki, którym  zadanie przeczytała, były święcie przekonane, iż wieczo­
rem  udaw ała tylko przed niemi, że zadanie spraw ia je j trudności, zaś 
w szkole nauczycielka była zadaniem  zachwycona!

W idzim y na tym  przykładzie, który już jednak częściowo wkracza 
w dziedzinę m edium izm u, że ciało myślowe uczennicy pracowało dalej we 
śnie nad owem zadaniem , a gotowy w ynik „podyktowało“ do w ypisania we 
śnie m edium icznym  uczennicy, tkóra zapewne posiadała pew ne zdolności 
medialne.

Znany kompozytor Tartini słyszał we śnie główne m otyw y swej „Sona­
ty diabelskiej“, które po przebudzeniu się w chwilę później przeniósł w cało­
ści na  papier. Także i inn i kompozytorzy, a m iędzy nim i Puccini, ośw iad­
czali kilkakrotnie, że niektóre twórcze pom ysły otrzym yw ali we śnie. W izje 
senne odgrywały również rolę w twórczości nietkórych rzeźbiarzy i arch i­
tektów. Znany rzeźbiarz francuski Rodin  opowiadał, że swoje pomysły p la­
styczne w idywał nieraz najpierw  we śnie. E ryk  von Steinbach  w idział 
w półśnie wizję całej katedry z wszystkiem i szczegółami, zanim  rozpoczął 
rysować szkice do planu katedry.

Niels Bohr, twórca nowoczesnej teorji budowy atom u m iał widzieć we 
śnie zasadniczą myśl swej hipotezy: śniło m u się, że ogląda wnętrze atom u 
a po przebudzeniu mógł wszystko szczegółowo narysować tak, że rysunek
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ten stał się podstaw ow ą form ą jego sławnego modelu atomu. Wynalazca 
Karol Cross, który długo pracował bezowocnie nad aparatem  odtwarzającym 
głos, gdy raz wieczorem usnął Zmęczony w fotelu, zobaczył w śnie goto­
wy model swej m aszyny. Rano naszkicował z łatw ością cały p lan konstruk­
cyjny, nad którym  ślęczał tyle miesięcy. Szkic ten złożył w sekretarjacie 
akadem ji umiejętności, gdzie jednak utonął w  szufladzie sekretarza, a myśl 
tę podjął i urzeczywistnił w praktyce dopiero A m erykanin Edison.

Voltair opowiada sam  o sobie, że tworzył we śnie i to, jak  powiada, rze­
czy nie najgorsze, zaś Goethemu pierwsze pom ysły do jego Prom eteusza zja­
wiły się w łaśnie we śnie.

W idzieliśm y na podanych przykładach, że tak ciało fizyczne, jak  i trzy 
dalsze nasze ciała, tj. ciało eteryczne, astralne i m entalne, oddziały wuj ą na 
nasze sny, budując nam  we śnie szereg symboli sennych i rzucając w ten 
sposób nieraz ciekawe światło n a  ta jn e  głębie naszego organizmtu fizycznego 
i naszej psychiki. Rozpoznanie zatem  tych dwóch grup, tj. snów fizjolo­
gicznych i psychicznych i  odpowiednie wnioski z nich wyciągnięte, będą 
kiedyś d la m edycyny przyszłości w ażnym  środkiem  diagnostycznym  w cho­
robach ciała i duszy.

M. H. Szpyrkówna ( Warszawa>

Ciała zmartwychwstanie
Ciąg dalszy.

Promieniowanie ciał, widzialne zwykłem  okiem, jest znanem zjawiskiem 
w  świecie przyrodniczym u wielu stworzeń żywych. Istnieje także jako wytwór 
pewnych procesów  rozkładowych (np. próchno). U człowieka przez dłuższy 
czas pozostaw ało w dziedzinie legendy, czerpanej z życiorysów hagjograficz- 
nych. Ostatnio zajęła się temi narówni z resztą zjawisk nadnormalnych meta- 
psychologja. Największym i najmetodyczniej opracowanym  m aterjałem rozpo­
rządzają naukowcy wschodniej szkoły, przepuszczani już coraz częściej w ostat­
nich dziesiątkach lat przez uniw ersytety zachodnie i rozporządzający skutkiem 
tego, poza terminologią ezoteryczną, często odstręczającą europejczyka, nomen­
klaturą i metodą badania w łaściw ą w iedzy nowoczesnej.

Tezę promieniowania człowieka pod wpływem  psychizmu podaje przede- 
w szystkiem  hagjografja. Obrazy św iętych zaw sze były  przedstawiane w  aure­
oli — świetle, promieniującem dokoła głowy osobnika. Życiorysy wielu asce­
tów i św iętych przytaczają ten szczegół, a legendy tw orzą całą literaturę. 
Długi czas też były  uważane za objaw, tow arzyszący świętości.

M e t  a p s y c h o l o g i a  notuje natomiast już szereg przykładów, kiedy 
promieniowanie lokalne czy całkowite bywa konstatowane u osób, niekoniecz­
nie poświęcających się ascezie, u których łatwiej jest zbadać ewentualne podło­
że tego zjawiska. Zaznacza, że powstaje ono bądź pod wpływem  silnej doraź­
nej emocji, -bądź dzięki założeniu w  organizmie pewnych składników w  nasi­
leniu, zwykle niespotykanem. Omawiano np. obszernie przed paru laty w prasie 
fakt z umierającą kobietą, której ciało na dwa dni przed zgonem było otoczone 
silną aureolą świetlną, ku prawdziwemu przerażeniu domowników. Badano



także służącą, o której właściwościach promieniotwórczych nie wiadomo było 
aż do chwili, gdy w  ciemnym pokoju ujrzano, że jest jakgdyby otoczona 
światłem pochodzenia magnetycznego, jak badania w ykazały. Niedawno 
zm arły duńczyk Johansen, t. zw. „człowiek-magnes“, w ciemności promienio­
w ał pięknem błękitnem światłem, które otaczało rodzajem glorji jego głowę 
i ramiona, układając się w  kształt koła, elipsy, trójkąta i t. p. Cechę tę posia­
dali częściowo i jego bracia. Aureolę w idywano nad głową sławnego mesja- 
nisty T o w i a ń s k i e g o  (relacja lekarza Gutta), o którym  wiadomo było, 
że posiadał olbrzymią siłę sugestyw ną i m agnetyczną, i zresztą — potężną 
indywidualność.

Obszerne pole do badania promieniotwórczych w łaściw ości daje zw łaszcza 
metapsychologja w dziale m e d j u m i z m u .  Ektoplazma, wydzielana przez 
medjum, czasem jest świecąca: nad medjum i w  przestrzeni pojawiają się 
charakterystyczne św iatełka; a wreszcie zjawy, m aterjalizowane na seansach 
nieraz promieniują bardzo pięknem i silnem światłem, wychodzącem z głowy, 
okolic serca oraz kończyn. (Seansy z Fr. Kluskim, protokóły zebrane przez 
płk. Okołowicza).

Zróżniczkowanie tego promieniowania, niezawsze identycznego, sklasy­
fikowała tylko szkoła wschodnia. Oddawna zna nietylko samo zjawisko pro­
mieniowania, ale i posiada jego, by tak rzec, metodykę. U naukowca szkoły 
teozoficznej, L e a d  b e a t e r  a, znajduje się cały szereg (podanych nomen­
klaturą zachodnią) podziałów, odnoszących się do promieniowania ludzkiego, 
czyli t. zw. a u r y  człowieka, w łaściwej każdemu w  rożnem nasileniu i jakości. 
Antropozof d r  S t e i n e r  podaje w  swoich dziełach cały szereg kolorowych 
tablic, reprodukujących w  przybliżeniu charakterystyczne stany aury, zależnie 
od stanów psychicznych: gniew, pobożność, miłość, nienawiść i t. d. Dzieła 
pisarzy ezoterycznych są w tym względzie ze sobą zbieżne. O prawdopodo­
bieństwie ich teorji można po części wnioskować z niektórych określeń i prze­
nośni m o w y  p o t o c z n e j .  Wielki badacz polski, Ochorowicz, słusznie 
powiedział, że ludzkość w  m o w i e  ukryła intuicyjną w i e d z ę ,  której rozu­
mowo jeszcze sama nie może uzasadnić. I tak m ów im y: p o ż ó ł k n ą ć  
z zazdrości, tw arz czyjaś s p o p i e l a ł a  ze strachu (barw a auryczna lęku jest 
szaro-brudna), c z e r w o n y  g n i e w  („il voit rouge“ po francusku), c z a r n a  
rozpacz, r ó ż o w e  nadzieje. Mówimy też co- więcej, że ktoś jest r o z p r o ­
m i e n i o n y  ze szczęścia, albo j a ś n i e j e  spokojem. Nomenklatura ta 
mogłaby służyć niemal za ilustrację do kolorowej tablicy barw  aurycznych, 
jak je podają naukowcy wschodni i jasnowidze zachodni, bez wielkich odchyleń.

Promieniowanie widzialne jest w  pewnych w arunkach dla wszystkich 
(np. seanse), dla niektórych — po-za seansami (sensytyw i i jasnowidze), dla 
ascetów — w ekstazie lub stale. Katarzyna Emmerich, znakomita cierpiet- 
niczka zeszłego wieku, widziała często promieniowanie osób, które dzieliła na 
złe i dobre. Podawała, że j a k o ś ć  ś w i a t ł a ,  właściwego danej osobie, 
stanowi w  świecie duchowym niejako jej legitymację indywidualną — niemoż­
liwy do sfałszowania dowód jej poziomu i sposób rozpoznawania się duchów 
wzajemnie. Możemy przypuścić nie bez słuszności, że istotnie r o d z a j e  
ś w i a t ł a ,  promieniowanego przez organizm, są bardzo różne i łudzą nas 
tylko wspólną cechą świetlistości, której jakość (natura) może być jednak nie­
skończenie odmienna.

Zmiany auryczne m ogłyby znaleźć jeszcze uwzględnienie w  t e o r j i p r o -
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m i e n i  ż y c i o w y c h  Gurvitch’a, k tóra m. in. stwierdza, że każdy proces 
chemiczny w  naszym  organizmie znamionowany jest wysyłaniem  specyficznych 
dla siebie promieni, oraz że nerw  w  stanie spokoju, podrażnienia lub zaburze­
nia jest charakterystyczny i n n y m  rodzajem promieniowania. Tłumaczyłoby 
to w  dużej mierze aurę zdrowia, aurę choroby i aurę śmierci.

Poza człowiekiem, zjawisko promieniowania spotykam y u wielu istot, 
zw łaszcza zamieszkujących dno morskie. Są ryby o właściwości wyrzucania 
ostrego promienia św iatła przed siebie, dla oświetlenia pola połowu, względnie 
dla olśnienia łupu. Mięczaki i drobnoustroje tworzą całe fantasmagorie świetlne 
w głębi wód (piękny opis daje m. in. przyrodnik Dubois). Zjawisko f l u o r e s -  
c e n c j i  na morzu, bardzo efektowne dla oka, polega na d r o b n o u s t r o ­
j a c h ,  wylęgających na powierzchnię fal. W  świecie o w a d ó w  znamy 
w szyscy ś w i e t l i k i ,  w  ich niezliczonych odmianach. Znamy w szyscy iskry 
lecące z sierści kota: to samo obserwujemy czesąc włosy w  ciemni; oczy dzi­
kich zw ierząt błyszczą w  ciemności i t. p.

W  ten sposób nie m am y powodu przypuszczać, aby właściwość dość 
pospolita w reszcie natury, nie była naturalną i u człowieka. Istotnie, widzimy, 
że posiada ją normalnie, w  stadjum m n i e j s z e g o  jedynie n a s i l e n i a ,  tak 
że rzadko jest widzialną gołem okiem. Przeciwnie, mamy ostatnio nieliczne 
potwierdzenia, że ciało ludzkie takie promieniowanie posiada, i zadaniem wie­
dzy jest jak najdokładniej i najśpieszniej zbadać cechy tego promieniowania, nie­
zwykle doniosłego dla d i a g n o s t y k i .  Naukowcy i jasnowidze odróżniają 
bezbłędnie a u r ę  c h o r o b y ,  i a u r ę  ś m i e r c i .  (Cechę tę posiada i zna­
kom ity jasnowidz polski inż. Ossowieoki: protokóły z pamiętnika „Świat mego 
ducha1.) Nietylko kolor i gra barw, ale i układ promieni zmienia się w  czasie 
choroby — jeszcze w  jej stadjum ukryłem  — w  sposób bezzawodny dla sen- 
sytyw a i jasnowidza, co może mieć ogromne znaczenie profilaktyczne. Między 
innem, układ ten przedstaw ia ciekawe zbieżności z postaw ą i reakcjami l i ś c i  
r o ś l i n ,  które również w  stanie zdrowia są prostopadłe a opadają przy 
więdnięciu.

Jeżeli stwierdzono, że elektryczność (ostatnie badania lekarzy w Mona­
chium i Wiedniu) promieniuje z ciała na zasięg dwu m etrów  a w ręku niektó­
rych ludzi żarów ka się na chwilę zapala błękitnem światłem: czemuby to 
św iatło nie miało przybierać czasem nasilenia, widzialnego dla wszystkich 
i naturalnie wytłum aczalnego? Tern samem zrozumiałem się staje, że ludzie 
o szczególnie nasilonym procesie psychicznym (święci, ekstatyczni i t. d.) mogą 
istotnie promieniować tak wybitnie, że zjawisko to staje się widzialne gołem 
okiem jako aureola, św ietlisty otok lub promieniowanie oczu (cechę tę stw ier­
dzono wielokrotnie m. in. u papieża Leona XIII, kiedy podczas odprawiania 
rnszy obracał się ku tłumowi). Nie będzie też dziwnem, że ludzie tacy, obda­
rzeni wysokiem uduchowieniem narówni z wysokim  stopniem o c z y s z  c z e -  
n i a c i a ł a  przez ascezę, posiadają przypisyw ane im przez legendę w  ł a ś c i- 
w o ś c i  c u d o t w ó r c z e ,  np. uzdrowienia, skoro analogiczne działanie 
posiada częściowo m a g n e t y z m  l e c z n i c z y  lub niektóre substancje pro­
m ieniotwórcze (rad).

Wydzielanie balsamicznych zapachów przez organizm jest już dużo bar­
dziej m aterjalnym  objawem, niż promieniowanie. Zjawisko to spotykamy 
w  medycynie, w  parapsychologii, w  chemji i w  hagiografii, gdzie nawet uzy­
skało w łasną nazwę „zapach św iętości“.
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W m e d y c y n i e  jest znanem powstawanie zapachów kw iatowych lub 
balsamicznych przy pewnych c h o r o b a c h ,  zw łaszcza — nerek, oraz po 
zażyciu określonych lekarstw i specyfików, swoiście przetw arzanych przez 
organizm. Powszechnie znana jest np. reakcja po s z p a r a g a c h .  C h e m j a  
zna doskonale sztukę łączenia substancyj nieorganicznych w  ten sposób, że 
powstają zapachy do złudzenia naśladujące wonie k w i a t ó w ,  k tórą to w łaś­
ciwość wyzyskuje specjalnie perfumeria dla w ytw arzania t. zw. p e r f u m  s y n ­
t e t y c z n y c h .  Dwa te zjawiska zapewne pozostają ze sobą w  łączności: 
połączenie pierwiastków chemicznych w  organizmie daje w pewnych w arun­
kach niespodziewane odczynniki.

M e t a p s y c h o l o g j a  zna zjawisko niewytłumaczalnych skądinąd woni 
towarzyszących m a t e r i a l i z a c j i  z j a w .  M aterializacje często poprzedza 
np. z a p a c h  o z o n u .  Zjawy wysokiego porządku, materjalizując się, przy­
noszą ze sobą silne nieraz emanacje nadzwyczaj miłych, nieznanych chemji 
woni, które mogą posiadać pewną trw ałość. Nieraz są to zapachy zbliżone 
do ambry, róży i t. p. (seanse Kluskiego). Zjawy niskiego rzędu przynoszą 
z a p a c h y  o d p y c h a j ą c e ,  a zw ierzęta, materjalizujące się od czasu do 
czasu (np. przy medjum Janku Guziku) mają również sw oisty zapach.

W łaściwością zjaw jest przynoszenie ze sobą zapachu, jaki charakteryzo­
w ał za życia ich osobę czy zatrudnienie: zapach skóry u szewca, alkohol przy 
zjawie pijaka i t. p. P r o c h  nieraz charakteryzuje zjaw y ludzi zabitych na 
wojnie. Podczas seansu u dra Iwanowskiego w  W arszaw ie ukazała się zjawa 
samobójcy, niedawno pogrzebanego. Pokój bowiem w ypełniła tak silna i od­
rażająca w o ń  r o z k ł a d u ,  że musiano otwierać okno. Zwłaszcza trudno 
było w yw ietrzyć go z kanapy, której zjawa dotknęła. W ygląd zjaw y odpo­
wiadał wyglądowi napół zgniłego trupa, i wzbudził ogólną awersję.

H a g j o g r a f j a  podaje zjawisko „zapachu świętości" u całego szeregu 
osobników, kobiet i mężczyzn. Zwykle zapach tow arzyszy r a n o m  s t y g -  
m a t y c z n y m  i e k s t a z o m .  O W e r o n i c e  G i u l i a n i  siostry zakonne 
wiedziały, że ma rany otw arte po wzmożonej woni, jaka biła z okien jej celi. 
W spaniały zapach balsamu w ydzielały konstatowane przez wiele komisyj 
municypalnych i duchownych rany straszliwe zgangrenowanej cierpiętniczki 
z Schiedam, L y d w i n y .  Pachniała Ł u c j a  d e  N a m i .  O K a t a r z y n i e  
d e  R i c c i  dr. I m b e r t - G o u r b e y r e ,  cytujący dużo z tych zjawisk, 
mówi, że pachniała cała od korzenia do kwiatu, jak niektóre rośliny. Pachniały 
przedmioty, których dotykała i miejsca, na których doznaw ała objawień. Pod­
czas jednej z jej ekstaz, trw ającej równą dobę, zakonnice czuły wzmożone fale 
tej woni. Zapach balsamiczny T e r e s y  W i e l k i e j  wzmógł się przed jej 
zgonem tak, że zakonnice mimo chłodu musiały trzym ać otw arte drzwi i okna. 
(Imbert-Groubeyre, mgr. Farges, kroniki Rollandystów i inne źródła.)

Jeżeli idzie o naturalne zjawisko z a p a c h u  w  ś w i e c i e  p r z y r o d y  
poza człowiekiem, posiada je cały szereg substancyj roślinnych (bursztyn 
i żyw ica: drzewo sandałowe i różane i t. p.) oraz zwierzęcych (ambra). Pomi­
jamy oczywiście k w i a t y ,  jakkolwiek dowodzą one, że im bardziej organi­
zmy w yzbyte są pierw iastków rozkładowych, tern częściej z a p a c h  jest ich 
funkcją naturalną. W  świecie z w i e r z ę c y m  zapachy w a b i ą c e  i o d ­
r a ż a j ą c e  są znanem zjawiskiem i środkiem przyciągania lub obrony. Typo­
wym przedstawicielem tej ostatniej kategorii jest t. zw. skunks, charaktery­
stycznie nazw any po polsku śmierdziel, którego psy panicznie się boją, z wielką 
jego korzyścią.
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U c z ł o w i e k a  zapach jest tylko pozornie rzeczą niezwykłą. W  pewnem 
slabszem nasileniu jest on charakterystyczny u różnych osobników i często 
odgryw a tę samą, co i u zw ierząt, rolę. Fizjologowie miłości dużo miejsca 
poświęcają roli zapachu w  przyciąganiu zmysłowem i doborze seksualnym. 
Zapach człowieka nasila się przy wzruszeniu, podnieceniu, p o d c z a s  s n u  
(co czujemy rano dość w yraźnie: w łosy, końce palców, skóra wogóle). Moż­
liwe więc, że u ekstatyków  zapach naturalny, przedestylow any przez oczysz­
czającą organizm ascezę, nasila się ponad normę i wyszlachetnia się w  jakości.

C iekawą h y p e r t r o f j ę  w r a ż l i w o ś c i  w ę c h o w e j  — albo złu­
dzenie tej hypertrofji — odnośnie do węchu, posiadają niekiedy osobnicy, któ­
rzy w yczuw ają śmierć przez jakoby s p e c y f i c z n ą  w o ń  otaczającą ludzi 
na nią skazanych. W  W arszawie w Polsk. To w. Metapsychicznem przed paru 
laty  przeprowadzono doświadczenie z takim osobnikiem — fryzjerem z zawodu 
— w ten mianowicie sposób, że kazano mu przejść przez salę szpitalną pod 
jakimś innym pozorem, w raz z lekarzami, i odnotowano łóżka tych chorych, 
które wskazał. Istotnie, procent prawdziwości był zastanawiający. Medjum 
w arszaw skie p. Paribanu wspominała mi kilkakrotnie o zapachu „mielonego 
żelaza“, który  dla niej bezzawodnie łączy się z b l i s k ą  ś m i e r c i ą  o s o b y  
i jest szczególnie niemiły. Udało mi się dotrzeć, że zapach ten p o ł ą c z y ł  
się w jej przeżyciach z rzeczywistym  wypadkiem  śmierci. W rażenia, jakie 
odnoszą tacy „węchowcy“ mogą być tylko swoistą intuicją, pod wpływem  aso­
cjacji wrażeń, w yw ołującą zapach kiedyś jej tow arzyszący naprawdę. Z dru­
giej strony, biorąc, że p s y  często przeczuwają śmierć i wycie ich nawet 
uchodzi za prognostyk zgonu, oraz że w ę c h  p s a  jest rzeczywiście najczul­
szym jego zmysłem — nie jest wykluczone, że jakiś s z c z e g ó l n y  z a p a c h  
mógłby się wydzielać zawczasu z organizmu, w  którym  się zaczęła p r a c a  
d e s t r u k c y j n a  t k a n e k .  Że coś w  fizjologicznych procesach się zmienia 
już na jakiś czas przed zgonem, dowodziłaby i t. zw. a u r a  ś m i e r c i ,  czyli 
specyficzny rodzaj p r o m i e n i o w a n i a ,  który także ma swoich specjali­
stów : promieniowanie jest zmienione. Niezrozumiałem jednakże w obu w ypad­
kach pozostaje fakt, dlaczego „ a u r ę  ś m i e r c i “ sensytyw  widzi u ludzi 
n a j z u p e ł n i e j  z d r o w y c h ,  którzy giną w krótce na skutek nieszczęśli­
wego wypadku, jak to parokrotnie stw ierdzono? W yjaśnienia na to możnaby 
szukać jeszcze tylko w  n a d ś w i a d o m o ś c i  o s o b n i k a  skazanego na 
zgon (nawet nagły), która „wie“, by tak rzec, o jego losach więcej niż on sam, 
i jest już tą wiedzą zmącona w ciele, zupełnie zdrowem : a intuicja sensytywów 
czerpie swoje wrażenia z ich nadświadomości. Zapach, aura i t. d. mogą już 
być tylko modyfikacjami tej wiadomości przekładanej na język zmysłów. 
W iedza ezoteryczna tłumaczy to w  sposób mniej skomplikowany. W  myśl jej 
tez duch (najw yższy pierwiastek człowieka) oddala się od ciała, które ma 
umrzeć, niezależnie od rodzaju śmierci, na jakiś czas p r z e d  faktyczną 
śmiercią. W  ciele pozostaje tylko pierwiastek dynamofizyczny (ciało astralne), 
którego procesy oczywiście w  tym stanie muszą ulec już modyfikacjom, 
pochwytnym  dla intuicji sensytyw ów  na tern polu, na którem  każdy jest naj­
w rażliw szy: wzrok, słuch, węch i t. d., a w ięc — aura śmierci, przepowiednia 
śmierci, lub jak w przytoczonych wypadkach niejako „zwęszenie śmierci“, co 
byłoby tylko przetłumaczeniem  wrażenia na język zmysłowy.
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W łańcuchu wcieleń
O pracow ała H elena W i t k o w s k a .

W stęp.

Opowieść n in ie jsza  w y ra s ta  z k ilk u  przesłanek , k tó re  w iążą  się ze sobą 
w b arw ny  w ątek , poczęty w p raw iekach , k tó rego  jedno  ogniw o dane nam  
było uchw ycić i przeżyć w kole ludzi, co zeszli się jak o b y  przypadkow o 
z różnych środow isk, a odczuli, że b liscy  są  sobie i pokrew ni, p rzeznaczeni 
do podjęcia n ieznanych  im  jeszcze, n ieokreślonych  zadań , w yrów nan ia  
po rachunków  z odległej przeszłości zak ry te j m g łą  n iepam ięci, a jed n ak  
żywej i obecnej w sk u tk a ch  sw oich i następstw ach .

P rzesłan k i te dadzą się u ją ć  w p u n k ty  n as tęp u jące :
1. P o k ó j  n a  ru ch liw e j u licy  w ielkiego m iasta , zew nętrzn ie nie róż­

n iący  się w niczem  od w ielu  jem u  podobnych... K toby je d n ak  z n iew idzia l­
nych  śladów  w yczuć zdołał s ta n y  w n im  p rzeży te1), u jrza łb y  w idm a pełne 
grozy i lęku  — zak lę te  w  m a rtw y c h  p rzedm iotach , n iem ych  św iadkach  
c ierp ien ia  zapadłego w niebyt, w y zie ra ją  zewsząd, p ro m ie n iu ją  dokoła, roz­
b rzm iew ają  sk a rg ą  bolesną...

2. G r ó b  rodzinny  n a  P ow ązkow skim  cm entarzu . W śród  w ielu  da t 
i nap isów  złotem ! lite ram i w yry te  im ię i nazw isko  te j2), k tó ra  w pow yżej 
w zm iankow anym  poko ju  c ie rp ia ła  i um arła ... Cisza niczem  niezam ącona... 
dokoła ro zk w ita jąca  w iosna n a  tle w y ra s ta jąc y ch  zew sząd sym bolów  śm ierci 
i zm artw ychw stan ia ...

3. F o t o g r a f  j a ,  z k tó re j w yziera tw arz  dobra i p iękna, p e łna  
zadum y  i m elancholji.

4. O p o w i e ś c i  n ieuko jonej w żalu  przy jació łk i, zw iązanej ze zm arłą  
serdecznem i w ęzłam i w w ielu  po sobie n as tęp u jący c h  żyw otach, u zu p e ł­
nione przez w spom nien ia  kochające j siostry .

5. P r o t o k ó ł y  s e a n s ó w ,  a także osobisty  w  n ich  udział, w ielo ­
k ro tne  porozum iew anie się z H eleną, n aw iązan ie  z n ią  n ieuchw ytnych , 
może k arm icznych  nici, sn u jący ch  się n iew iadom o odkąd  w ła ń cu c h u  w cie­
leń, k tó ry ch  ty lko  słabe echa dane n am  było dosłyszeć i zapam iętać.

I. Ból.

Ból! ból ostry , o k ru tny , beznadziejny, nie d a jący  się uciszyć an i opanow ać 
p rzen ik a  ca łą  isto tę  Heleny... n ęk a  ją , niszczy, obezw ładnia... obejm uje w n ie ­
podzielne posiadan ie  o taczające ją  środow isko... p rzesuw a się po śc ianach , po 
sprzętach  i ry je  n a  n ich  n ie za ta r te  piętno. O dczuwa się go w postaci chorej, 
w jej oczach pełnych  lęku, w  jej tw arzy  znaczonej c ierp ien iem  — w idnieje 
w ru ch ach  osób pe łn iących  p rzy  n ie j uciąż liw ą służbę, w rozrzuconych  dokoła 
receptach, lekach, ś rodkach  ko jących  i opa trunkow ych .

Ból w yziera zew sząd, o g arn ia  w szystko w ładczo, bezczelnie, p rze jaw ia  w jęku  
przeciąg łym , w  p y ta n iu  „dlaczego“, u la tu ją c e m  w  dal bezkresną, obo ję tną  i bez­
litosną...

H elenie dane były n iepoślednie d ary  um y słu  i se rca: żyw a in te ligencja , ła tw ość 
p rzy sw ajan ia  sobie w ielostronnych  w iadom ości, p r z e d z i w n a  z d o l n o ś ć  
z a p o m i n a n i a  o s o b i e ,  o d daw an ia  się całkow icie osobom  b lisk im  i k o ch a­
nym . Życie jej jednak , to n iep rzerw ane pasm o cierp ień  ta k  fizycznych ja k  ducho­
wych... n a  drodze jej pełno w szelakiego ro d za ju  chorób, rozterek , niepow odzeń.

]) P sychom etr ja ; 2) H elena.
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W e w czesnej m łodości chorow ała ciężko i jakoby  cudem  ty lko  zdołano ją 
u ra tow ać. M iała la t  40, gdy nieszczęśliw y w ypadek  w strzą sn ą ł jej organizm em  
ta k  gw ałtow nie, że n igdy  już nie w rócił do rów now agi. Było to n a  wsi, w górach, 
u p a d ła  i p rzygnieciona zos ta ła  ciężarem  rozpędzonego row eru  — wydobyto ją  
zem dloną, broczącą k rw ią , bezw ładną... D rugi raz  u p ad ła  w  pokoju  i po tłuk ła  
się ciężko — w strząs  był ta k  silny  i bolesny, że od tąd  obaw ia ła  się chodzić i la ta 
całe spędzała  n ieruchom ie . N ękały  ją  coraz to inne, coraz dotkliw sze choroby: 
zan iew idzia ła  n a  jedno oko, a  d rug ie ty lko  najw yższym  w ysiłk iem  i sta ran iem  
zdołano- u ra to w ać ; s tra c iła  w ładzę w  jednej ręce i nodze; do m ig ren  trap iących  
ją  przez całe życie, do łączyła się choroba B asedow a i c ierp ien ia  serca. Z apadała 
stopniow o w coraz głębszą niem oc, w  bezwład... przez cztery  o sta tn ie  la ta  życia 
by ła b ry łą  bezsilną, zd an ą  całkow icie n a  opiekę i pom oc swego otoczenia... 
m ęczyła się długo, beznadziejn ie, zachow ując do końca pełn ię w ładz um ysło­
w ych. Ile p rzec ie rp ia ła  psychicznie w  odczuciu udręczeń  i trudów , jak ie  s tan  
jej w yw oływ ał dokoła, tego m ow a lu d zk a  w ypow iedzieć nie zdoła — b rak  tu  
w yrazów  i określeń.

Dobra, serdeczna, o fia rn a  p rzy jaźń  o taczała  ją  w czasie tej bolesnej wędrówki... 
w spółczu ła i ko iła , by ła  jedynym  ja śn ie jszy m  prom ien iem  w o tch łannych  m ro ­
k ach  jej m ęczeńskiego żyw ota.

II. Glosy z zaśw iata.

H elena w y d ała  o s ta tn ie  tchnienie... doczesne je j szczątki zab ra li bliscy 
i zaw ieźli daleko  do rodzinnego grobow ca — ale w ęzły przy jaźn i, zadzierzgnięte 
w p raw ie k ach  p rze trw a ły  śm ierć fizyczną... pozosta ła  p rzy jació łka  odczuw ała jej 
obecność w osieroconem  m ieszkan iu . Już... już... jak o b y  zobaczyć ją  m ia ła , u sły ­
szeć głos kochany , uchw ycić cień postaci. Chwila... chw ila  jed n a  i znow u m gły 
ta jem nicze, oddziela jące św ia t żyw ych od tych, co przekroczyli g ran icę  i są po 
„ tam tej s tro n ie“... Czyż w  m ocy człow ieka je st zgłębić p rzepaść m iędzy tem i 
dw om a św ia tam i?  p rzerzucić pom ost? przedrzeć się przez gęstw inę „nieznanego“, 
opanow ać grozę odeń w iejącą?

W zdryga się fizyczna n a tu ra , cofa m yśl strw ożona... ale w ziera i p rzen ika 
u c z u c i e  — n iem a d lań  przeszkód, nakazów  an i trudności... jego p łom ień  drogę 
to ru je  i oświeca.

W  osieroconym  dom u dzieją  się rzeczy dziw ne, w y stęp u ją  ta jem nicze z ja­
w iska. S n u ją  się n iespokojne k rok i n iew idzia lnych  isto t, słychać pukan ia , 
odgłosy o różnych  porach  d n ia  i nocy — p o ru sza ją  się sprzęty , ze śc ian  sp ad a ją  
obrazy  bez fizycznej, do tyka lnej przyczyny. N ieznane siły  p rze jaw ia ją  sw oją 
obecność, jakoby  w ypow iedzieć się, porozum ieć chciały... jakoby  dom agały  się 
w y zn an ia  czy pom ocy?

D ługie, nużące dni w yczekiw ania... n iespokojne noce... m rok  i bezsilność... 
poszuk iw an ie  środków  dla p rze łam a n ia  zapory  dzielącej p la n  fizyczny od ducho­
wego bytu... w g ląd  w siebie, w swój św ia t w ew nętrzny , g łęboka zad u m a nad 
ciem nią  w iecznych  ta jem nic... Aż w reszcie przyszło  uko jen ie  — w pokoju  Heleny, 
pełnym  w spom nień  i p am ią tek , zeszli się ludzie  do tąd  sobie obcy, połączeni 
w ęzłem  w spó lnych  zain teresow ań... zaczęta se rja  s e a n s ó w ,  zna laz ła  formę, 
w  k tó re j H elena m ogła się wypowiedzieć... P rzyw o łany  m iłością i tęskno tą , jej 
głos z zaśw iatów  sp ływ ał n a  obecnych, w spom inał, koił, w skazyw ał... N aw iązy­
w ały  się n iew idzia lne  nici, łączące dusze pokrew ne n a  różnych  stopn iach  roz­
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woju, w różnych postaciach  tegoż sam ego, w  istocie sw ej niezm iennego, ab so lu t­
nego bytu.

III. W  łańcuchu wcieleń.

(Z p r o t o k ó ł ó w  s e a n s ó w  — g ł o s  H e l e n y . )

„Poryw y życiowe w ygasły, ale w idzę i słyszę w as, go tu jących  się do rozm ow y 
i  m ieszkańcam i sfer niew idzialnych... Je st p rzedzia ł m iędzy żyw ym i a m a rtw y ­
mi, ale d an a  byw a boska pomoc, gdy tego potrzeba... w rów nych  m ojem u duchow i 
obudzić m ogę gorętszą w iarę  w istność duchów.... Śm ierć d a ła  m i ukojenie... 
zostałam  w ysw obodzona z cierpień , o ja k ich  n aw et nie m acie pojęcia... ale jeszcze 
nie jestem  w ybaw iona... n ie  zrob iłam  n ik o m u  ty le dobrego, ile pow innam ... Moje 
myśli tk w ią  w  każdym  atom ie ; zb ierajc ie  ja k  k w ia ty  w iosenne i w ijcie w ieńce 
myśli mojej...

Spowiedź m o ja  w iele w am  w yjaśni... Opowiem  o rzeczach, w k tó re  w ielu  nie 
wierzy, bo zak res  m yślow y ciasny  je st w  bycie ludzkiego  ciała . O s w o b o d z o n y  
z c i a ł a  o b e j m u j e  s z e r o k i e  k r ę g i  b y t ó w  m i n i o n y c h .  Z daw ać 
się w am  m ogą m oje c ie rp ien ia  n iesp raw ied liw ością  Boga. Ale n ie  w iecie, za co 
cierpiałam . Chcę w am  dać ob iecaną spowiedź... D aw ne dzieje. P a trzc ie  w  h is to rję  
Romy. C en tu rjonem  by łam  p rzy  opasłym  N eronie. D ręczyłam  n iew innych  za ich 
wiarę, dob ija łam  cierp iących  i konających... W  ce n tu rjo n a  a s tra lu  będę m ów ić 
dalej. Z apa la łem  stosy  pod k rzyżam i m ęczeńsk ich  ofiar, rzu ca łem  c ia ła  n a  po ża r­
cie — aż raz, gdy  m ia łem  dokonać m ord u  n a  dziew czynie, spo jrza łem  w je j oczy. 
M iała w  oczach niebo, a  w łosy m iedź ze złotem . Nie m ogłem  jej zabić — p u śc i­
łem wolno, a ona położyła d łoń  n a  m ojem  ra m ie n iu  i rzek ła : „M arjuszu, da Bóg, 
że odwdzięczę ci się w ty m  lu b  p rzyszłym  żyw ocie“. O dtąd nie m ogłem  już za­
pomnieć K laudji. S zukałem  w rażeń  zew nętrznych , a  tym czasem  duchow e zagad­
nienia opanow yw ały  m yśl m oją. S praw y  re lig ijn e  n asu w a ły  się i p o ch łan ia ły  
uwagę... Zabito m nie, gdy spostrzeżono obojętność a  później n iechęć do m ordo­
w ania c ierp iących  za w iarę...

D uch m ój gnany  n iepokojem  lecia ł ponad  ziem ią — w ich er m n ą  m iotał, 
burze m i grzm iały ... aż w reszcie w stąp ił w  nowe ciało... Z ag ad n ien ia  re lig ijn e  
zajm ow ały m n ie  i niepokoiły... P ra g n ą łe m  popraw iać, w y jaśn iać  w szystko, co 
w ydaw ało m i się n iegodne lu b  ciem ne. S p łonąłem  n a  stosie, by  odpokutow ać 
za p łom ienie, k tó re  po d k ład ałem  pod krzyże pa lonych  za w iarę... P rzeżyw ane 
męki w y jedna ły  m i przebaczenie w ielu  grzechów , a o sta tn ie  w cielenie usunęło  
resztę przew in ień . Za krew  p rze lan ą  pop łynęła  k rew  m oja. D ruzgota ł m nie 
i niszczył w rogi d uch  m szczący się za śm ierć n iegdyś m u  z a d a n ą  — a K lau d ja  
wtedy s ta n ę ła  przy  m n ie1), odw dzięczając się za k iedyś d arow ane życie. K ocham  

- ją, choć nie m ogłam  należycie w yrazić jej tego za czasów  osta tn iego  żyw ota. 
Opiekę go tu ję  d la  niej...

Spowiedź ta  m o ja  w y j a ś n i a  p r z y c z y n ę  d o z n a n y c h  c i e r p i e ń .  
Z ł o  z a w s z e  z o s t a n i e  w y k r y t e  i u k a r a n e .  Obaczycie nie jeden  do­
wód p raw dy  m oich słów...

Tu z w am i je s t jeszcze m oja postać, ale coraz bardz ie j o d d alam  się od ziem i, 
i zczasem oddalę się ta k  bardzo, że n ie  będę przybyw ać do w aszego m ieszk an ia  — 
wyżej ulecę... dom ow i uproszę spokój i b łogosław ieństw o Boże... M odlitw a pom oże

‘) R e in k a rn a c ją  K lau d ji była o fia rn a  p rzy jació łka , p ie lęg n u jąca  H elenę w  d łu ­
giej chorobie.
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m i do ze rw an ia  więzów ze św iatem ... U m arli żyją, ich  uko jen iem  je s t m odlitw a —
0 n ią  prosim y...

Obecni n a  sean sach  w ielokro tn ie  zad aw a li p y tan ia , żądali znaków , do­
wodów — byw ały  im  daw ane w postaci lew itacy j, p rzesunięć, pukań 
i św iateł.

IV. Karma.

Dzieje H eleny n a su w a ją  uw agi i w skazan ia , k tó re  m ogłyby zaw ażyć n a  losach 
ludzkich, gdyby zdołały  d o t r z e ć  d o  ś w i a d o m o ś c i  i o ś w i e c i ć  d r o g i ,  
po k tórych  idziem y po om acku, gubiąc się, m ęcząc i b łądząc w m głach  nieśw iado­
mości.

Człowiek żywiołowo p rag n ie  szczęścia, obaw ia się c ierp ien ia, a jednocześnie 
s w e m  p o s t ę p o w a n i e m  sprow adza n a  siebie w szelakiego ro d za ju  udręki, 
gnębiące ród  ludzk i od zaczątków  jego by tu  n a  ziem i aż do dni naszych.

Dokoła nas  ty le niedoli, za łam ań , rozdźw ięków , trag icznych  s ta rć  i powikłań... 
w y ra s ta ją  one z n as  sam ych, w  tkw iących  w  n a tu rz e  naszej ciem nych mocy 
p ch a ją  one do zła, a k o n i e c z n e m ,  n i e u b ł a g a n e m  n a s t ę p s t w e m  
z ł a  j e s t  c i e r p i e n i e .  I ta k  od w ieków  toczy się ów k rąg  obłędny przyczyn
1 skutków , w nieskończonej rozm aitości p rzejaw ów  ich i postaci.

S tw ierdzono oddaw na, że by tem  dostępnym  nasze j św iadom ości rządzą od­
wieczne, n iezm ienne p raw a  — w szelkie odchylenie od p raw  tych  w yw ołuje reakcję, 
kon ieczną d la  p rzyw rócen ia  zachw ianej rów now agi. Z dajem y sobie z tego po­
w szechnie sp raw ę w dziedzinie fizycznej, n a to m ia s t do tąd  jeszcze m ało  k to  orjen- 
tu je  się w odnośnych dziedz inach  p r a w a  m o r a l n e g o .  N aruszen ie tego 
p raw a, zw ane „w iną", sp row adza daleko  idące n as tęp stw a , m ści się n ieub łagan ie 
n ie raz  przez liczne w cielen ia i dopiero cierp ien ie, ok reślane m ianem  „pokuty", 
dopiero pełne zadośćuczynien ie p rzy w raca  zak łóconą harm on ję . Jest ono zawsze 
w sto su n k u  p ro sty m  do w ym iarów  odchy len ia — m aleje  lub  rośn ie  w m iarę, czy 
w in a  by ła lżejszą czy cięższą.

W  su m ien iu  człow ieka doszukać się m ożna poczucia „p raw a m oralnego" na 
różnych  s topn iach  rozw oju  — je s t ono p rzy tłum ione, n ie jako  uśpione, to znowu 
b rzm iące donośnie i rozw in ię te  w  pełni. W szystk ie  re lig je  św ia ta  pod różnem i 
nazw am i s tw ie rd z a ją  is tn ien ie  tego p raw a ; m ów ią o n iem  filozofowie i p raw o ­
daw cy; m a żywy w yraz w na jp ięk n ie jszy ch  u tw o rach  sz tu k i i l i te ra tu ry  — okul- 
tyści w iążą  je z pojęciem  k a r m y .  Z jaw isko  to czasem  jasne  jest, dostępne dla 
w szystk ich , uchw ytne i oczyw iste — częściej pow ik łane i ta jem nicze — n ie każdy 
może je zrozum ieć i u sto sunkow ać się doń należycie. S tąd  ta k  częste w yrzekan ia  
n a  życie, n a  k rzyw dy  doznane — stą d  złorzeczenia, p rzek lin an ie  losu, k tó ry  sam i 
sobie przygo tow ujem y i tw orzym y.

K arm a może odnosić się do poszczególnych jednostek , rodzin , do całych  grup  
społecznych, p ań s tw  i narodów . S ą k a r m y  d o j r z a ł e ,  k tó rych  un iknąć  
niepodobna... znieść je  trzeba, jako  spuściznę złych czy dobrych postępków  w tern 
lub  Innem  w icelen iu . Je st k a r m a  n a w i ą z u j ą c a  s i ę  w danej chw ili 
i n a  tę szczególniejszą Zwrócić w arto  uw agę — od n as  zależy n ad a n ie  jej w agi 
i k ie runku ... oddziaływ ać tu  m ożem y n a  przyszłe nasze  losy, u rab iać  w łasną  
dolę czy niedolę S potkać też się m ożna z k a r m ą  p r z y ś p i e s z o n ą  — tu  
za licza ją  się specja ln ie  nieszczęśliw e, jakoby  przez los p rześladow ane istn ien ia, 
k tó re  z w łasnej woli, przez c ierp ien ia  skup ione w  jednym  żywocie sp ła ca ją  długi 
karm iczne , w yzw alając  się z w ielu  pozornie lżejszych i szczęśliw szych wcieleń.
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N iejedne bezpośrednie, spontan iczne uczucia i odruchy, ze tkn ięcia  i s to su n k i wy- *  
r a s ta ją  z karm icznych  pow ikłań , z czego sobie częstokroć n ie zda jem y spraw y.
W  różnych p ostac iach  w ra ca ją  w ielokro tn ie  też sam e, lub  podobne położenia, 
trudności, kon flik ty  aż do czasu ich rozw iązan ia  przez n ap raw ę  krzyw d, podjęcie 
trudów , lub  dopełnienie zobow iązań zaciągn ię tych  w  innych  żyw otach.

Nie u lega w ątpliw ości, że poznanie p raw  k a r m y  rozśw ietlić może w iele 
zagadnień  codziennego życia, u ła tw ić  św iadom e, cierpliw e znoszenie zasłużonej 
doli, ustrzec  od zła i c ie rp ien ia  przez opanow yw anie n iepożądanych  odruchów  
w łasnej naszej n a tu ry . Już s ta ro ży tn i filozofowie S okra tes i P la to  uczyli, że zło 
z n ieśw iadom ości płynie, że d la  w iedzących d o b r o  m a  n i e p r z e p a r t y  
u r o k  i pełnione być m usi... U płynę! yw ieki, w idnokręg i ludzkiego poznan ia  
rozszerzyły się n iepom iernie, ty lko  odnośnie do „p raw a  m oralnego1* pozostały  
p raw ie  n iezm ienne — postęp w  tej dziedzinie, to zadan ie  przyszłości... n ie w iem y, 
k iedy  i ja k  się dokona? P rag n ien ie  dobra n u r tu je  w społeczeństw ie w spółczesnem , 
p rze jaw ia  się w różnej postaci..., ale ja k  zaw rócić z d róg u ta rty ch , wyzbyć się 
przesądów  i przyzw yczajeń , opanow ać sto su n k i rozdziela jące — nie w iem y?...

W  splocie zagadn ień  nęcących a ta jem niczych  m ieszczą się m o m e n t y  
h i s t o r y c z n e  odnośne do re in k a rn a c ji. P ow iązanie pokoleń karm icznem i 
w ęzłam i; stw ierdzenie w różnych okresach  dziejow ych tychże sam ych  zjaw isk, 
jakoby  z jednego źród ła w yrosłych; w ielokro tne pow roty  tychże sam ych  osobo­
wości n a  ziem ię, a może i n a  inne p lan e ty ?

...„Pełne są dzieje umarłych,
One brzm ią niemi,
P łaczą ich łzam i rzewnem i,
I ból ich z  historją św iata  
N ierozerwalnie sie splata“...

V. Strażnik progu.

Duch H eleny w z a ran iu  w cieleń  o k ru tn y  i bezlitosny, sza rp an y  n am ię tn o ­
ściam i, pogrążony w m a te rji, stopniow o rozw ija  się i doskonali, w yzw ala z pęt 
ziem skiej u łudy , ziem skich  uczuć, p rag n ie ń  i udręczeń. Z apow iada swe rych łe  
odejście od zm ysłowego św iata... coraz rzadzie j odpow iada n a  nasze w ezw ania, 
coraz obojętniejsze są  d lań  nasze sp raw y  i niedole. O dczuwam y, że nas  opuszcza, 
odchodzi w da l bezkresną, w n ieu ch w y tn ą  głębię by tu  — chw ila jeszcze a zerw ą 
się w ątłe w ięzy łączące go z ziem ią.

O snuw a n as n iew ypow iedziana tę sk n o ta  za n ią , za zw iązkiem , k tó ry  trw a ł 
m im o fizycznego odejścia, poza śm iercią  i grobem... a także za ow em i n ie z a ­
pom nianem u chw ilam i ciszy i sk u p ien ia  zw iązanem i z jej w spom nieniem , w  k tó ­
ry ch  zdaw ać się m ogło, że odchylam y zasłonę oddzie la jącą  n as  od ta jem n icy  
bytu.

R w ą się węzły serdeczne w ich d o tyka lne j postaci... ale m yśl nasza  idzie za 
n ią  dalej, poprzez bezm ierne p rzestrzen ie  k u  k resom  w ędrów ki, k u  w y z w o ­
l e n i u  z ł a ń c u c h a  w c i e l e ń ,  k u  w t a j e m n i c z e n i o m  najw yższym  
i ostatecznym ... D roga jej ducha d łu g a  była, ciężka i znojna... poprzez b łędy  
i upadk i, poprzez w alk i i tru d y  w iodła k u  w ą s k i e j  ś c i e ż y n i e ,  p ię ła  się 
po niej k u  górze, o c z y s z c z a j ą c  z py łu  i b łota, w poszuk iw an iu  ś w i a t e ł  
ukazu jących  szczyty przesłonięte chm uram i. Oto szczyty już blisk ie, oto p r ó g  
skalny, za k tó ry m  b iją  źród ła w iecznych ukojeń . C hw ila jeszcze, a przekroczy  
prćg. przejdzie „na ta m tą  s tro n ę“...
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W  chw ili te j p rzesuw a się cień s t r a ż n i k a  i w idzi skupione jakoby w jed­
nym  obrazie pasm o w łasnych  żywotów: przeby te w cielenia, w zloty i upadki, 
radośc i i c ie rp ien ia  — w idzi zło i dobro pełn ione, zaciągn ię te  i spłacone długi, 
b ilan s osta teczny  i w yrów nane rachunki...

Ś w iat rozdzielności, św ia t p rzem ija jący ch  z jaw isk  rozp ływ a się, odchodzi, 
za tap ia... p o ch łan ia  ją  byt w ieczny, bezwzględny.

ŚWIAT NIENAZWANY
G d y  na ręku m asz ciężk ie ka jdany,
Nie sza rp  w ięzów  w  bezcelow ej męce,
Bo pokrw aw isz ty lk o  sku te ręce 
I pogłębisz ty lk o  sw o je  rany.
G d y  na rękach m asz ciężkie ka jdany,
Nie pam iętaj, nie m yś l w cale o tern,
L ecz o rlow ym , n iebosiężnym  lotem  
Leć od ziem i a ż  w  p rzestw ó r św ietlan y.
G d y  na s z y i  m asz ciasną obrożę,
P o w ied z sobie: to  mnie nie zadusi,
Tak w idocznie trzeba, tak  b y ć  musi,
A  inaczej g o rze j będzie  m oże.
U w ierz m ocno: te  w ię z y  i pęta  —

T o je s t  ty lk o  w yobraźn i złuda,
A napraw dę w około  d z iw y , cuda  
I krcdna bajeczna, zaklęta .

C złow iek  m oże m ieć św ia t n ienazw any,
G dzie  odrzuca  w szy s tk o , co go d ręc zy ,
G dzie obroża  zm ienia się w  luk tę c zy ,
A sk rzyd ła m i s ta ją  się ka jdany.

Halina Bronikowska-Smolarska.

PATRZ W NIESKOŃCZONOŚĆ
Gdy głaz cierpienia ku  ziem i cię tłoczy,
Gdy ból, jak  szponem  w  serce tw oje sięga,
Na to, co wieczne, obróć twoje oczy,
Na to, co wieczne, obróć głąb tw ej duszy,
Stam tąd przypłynie św ietlista potęga,
K tórej cios żaden nie złamie, nie wzruszy.
Patrz w  nieskończoność, a wszystko, co boli,
Odpadnie z  serca ja k  z drzew  zw iędłe liście.
Inne tam kw iaty zakw itną powoli,
W  m roku rozbłyśnie pierw szy promień zorzy,
Z w iastu jąc duszy to radosne przyjście  
Tego, co w Słońce wrota ci otworzy.

Halina Bronikowska-Smolarska.
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przegląd metapsychiczny i
żyjące baterje.

B udapesz teńsk ie  T ow arzystw o M etapsychiczne przeprow adziło  o sta tn io  szereg 
eksperym entów  z now ą „ ż y j ą c ą  b a t e r j ą  e l e k t r y c z n  ą “. O sobnikiem  
tym  je st 63-letni ziem ian in , h ra b ia  J a n  B e r e n y i .  Z auw ażył on, iż z palców  
jego w ydobyw ają się isk ry  elek tryczne. D ośw iadczenia w ykazały , iż o rgan izm  
hrabiego w ydziela w  pew nych m o m en tach  elek tryczność o dość duźem  nap ięc iu . 
Sam em  zbliżeniem  rą k  p o tra fi on np. zm ienić k ie ru n e k  ig ły  m agnetycznej, a  n a ­
wet la m p a  neonow a, trzy m an a  przez niego, zaśw ieciła  się. —< Tego ro d za ju  z ja ­
w iska n ie jednokro tn ie  opisyw ano już w lite ra tu rz e  m etapsych icznej. S pecjaln ie  
zajm ow ał się n iem i m. i. n iem ieck i Inż. G rünew ald . W  oddziale d la  b ad a ń  m óz­
gu, berlińskiego In s ty tu tu  C esarza W ilhelm a, s tw ie rdz ili n a  k ró tko  przed w ielką 
w ojną dw aj niem ieccy badacze, K o rn m ü lle r i T önnies, iż m ózg ludzk i w ysyła 
stale, także podczas snu , e lek tryczne p rądy . Są one w praw dzie  bardzo słabe, lecz 
można je m ierzyć i re jestrow ać . S tw ierdzono także, iż m ózg ludzk i p o siad a  n a tu ­
ralne w łasności św ietlne, przyczem  m ózgi ludzi um ysłow o ruch liw szych  żywiej 
świecą, niż ludzi m niej ak tyw nych . Dr George W. Grille tw ierdzi, iż m ózg ludzki 
wydziela przew ażnie św ia tło  ko lo ru  zielonaw ego, co n asu w a  n am  n a  m yśl w ypo­
wiedzenia jasnow idzów  o kolorze ludzkiej au ry . B adacze ci są  zdan ia , iż znaleźli 
fizyczne dow ody n a  is tn ien ie  au ry , k tó ra  w edług  n ich  o tacza zew n ętrzn ą  pow łokę 
cielesną i sk ła d a  się z dw u w arstw . W ew nętrzna  w ars tw a  w ynosi podobno 12 cm, 
zaś zew nętrzna 3—4 cm. W a rs tw a  w ew nętrzna p rzyciąga m agnes, z czego w nio­
skują, iż ow a a u ra  ludzka  je st z jaw isk iem  elek trycznem . — Dziś w iem y zresztą  
także skąd inąd , że każdy  człow iek je st szczególnego ro d za ju  „zb io rn ik iem “ elek­
tryczności, ta k  że z jaw isk a  w  ro d za ju  wyżej opisanego, n ie  są  n iczem  nadzw y- 
czajnem. Tyle tylko, że u  osobników  tych  z jaw isk a  te w y s tę p u ją  znacznie siln iej 
i jask raw iej, niż u  w iększości ludzi.

N ajw iększym  i n a jb ard z ie j bodaj zn an y m  fenom enem  tego rodza ju , to chem ik  
M. G. Retgen, w łaściciel fab ryk i w yrobów  ceram icznych  w pobliżu B oulogne-sur- 
Mer. R etgen posługu je  się  w  sw ych dośw iadczeniach  e lek try czn ą  ża rów ką 4-świe- 
cową o 25 w att. Po szczegółowej k o n tro li przez fachowców, s ta je  n a  ta f li szk lanej 
i żarów ka ta , k tó rą  podaje  m u  jed n a  z osób k o n tro lu jących , zaśw ieca się w  jego 
rękach. K ilk ak ro tn ie  zm ien ia on żarów ki, ta k  że o ja k im ś tr ik u  n ie m a  tu  m owy. 
Także A nglja  m a  swego „elektrycznego człow ieka". Jest n im  F r y d e r y k  
S t o n e .  O rganizm  jego w ydziela  p rąd  e lek tryczny  o ta k  s ilnem  nap ięc iu , że le k a ­
rze s to ją  tu  wobec zagadki. O statn io  czyniono z n im  próby  w  szp ita lach , podczas 
których okazało  się, że sam e dotkn ięcie jego rą k  u chorych  n a  n eu ritis , bóle 
zębów, głowy, lu b  reum atyzm , przynosi chorym  znaczne polepszenie. (Problem  
ten łączy się w ięc z zagadn ien iem  t. zw. m agnetyzm u  żywotnego). T akże Grek 
P a n a j o t i s  C u l u m v a c h i s ,  28-letni s tu d e n t u n iw ersy te tu  w A tenach, 
posiada podobno analog iczne w łasności. S łaba  e lek tryczna  ża rów ka zaśw ieca się 
przy ze tkn ięciu  z jego ciałem . I on  m a m ieć bardzo szczęśliw ą rękę  do m asażu  
osób porażonych.

Do tej także g rupy  zag ad n ień  bio-fizycznych należy  praw dopodobnie zaliczyc 
zjawisko, o k tó rem  donosi „K u rje r W a rsza w sk i“ z 23 VI b. r. W edług  odnośnej 
notatki, odkry to  now ą „św iecącą kob ie tę“, podobną do tej, k tó ra  przed  rok iem  
mniej w ięcej w yw ołała ty le  d y sk u sji w  św iecie naukow ym . Tym  razem  niezw ykle 
to zjaw isko zauw ażono n a  12-letniej córeczce m u ra rz a  z północno-w łosluej w ioski 
V a m p u z z o .  M niej w ięcej p rzed  m iesiącem  — opow iada proboszcz m iejscow y 
— gdy dziecko to po k ilku tygodn iow ej chorobie po raz  p ierw szy  opuściło łóżko 
i leżało o zm roku  w h am ak u , do poko ju  w szedł b ra t dziew czynki i spostrzegł, ze 
z leżącej p ro m ien iu je  dziw ne św iatło , co ta k  go przeraziło , iż w ybiegł z pokoju  
wzywając m atkę. Gdy ta  w eszła do pokoju , św ia tło  w idn ia ło  jeszcze zupełn ie 
wyraźnie, ale w net osłabło i znikło. — Z aw iadom ieni o tern  m epospo litem  z ja ­
wisku lekarz  m iejscow y i proboszcz, postanow ili n a  p rzem ian  czuw ac przy
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dziecku. Przez k ilk a  clni nic nie zauw ażyli. Dopiero piątego dn ia  spostrzegł 
proboszcz, że z w ychudłego c iała  dziew czynki p ro m ien iu je  równe, blade, czerwo­
naw e św iatło , k tórego odblask  u tw orzy ł w yraźną , ostro  za ry sow aną plam ę na 
n isk im  p u łap ie  pokoju. Z jaw isko to trw ało  k ilk a  m in u t. S topniow o św iatło  słabło 
i w reszcie znikło.

W iadom ość o tern z jaw isk u  w yw ołała  — ja k  zw ykle — w ielkie w rażenie wśród 
m ieszkańców  w ioski. W edług  n ich  je s t to cud i w ęd ru ją  już g rom adn ie  do świe­
cącego dziecka. Również szereg lekarzy  zain teresow ało  się tym  w ypadkiem .

Swego czasu  odbiły  się g łośnem  echem  w  całej p ras ie  eu ropejsk ie j zagadkowe 
zdolności m ałej, 11-letniej dziew czynki Ilgy K. z Łotwy. P rzypom nę kró tko  ten 
w ypadek . Otóż lig a  K. je s t m łodą, n iedorozw in ię tą  córeczką pew nej rodziny  pro­
stych  w ieśn iaków  zapad łej, m ałej w si łotew skiej. Dziecko to, k tó re  z wielkim 
tru d e m  ty lko  mówi, a k tó rem u  n a u k a  szkolna, szczególnie czytanie i rachunki, 
sp raw ia ły  w ielk ie trudności, okazało  się bardzo ciekaw ym  objek tem  zdolności 
m etagnom icznych . N auczyciel zauw ażył, że z chw ilą, gdy sam  w m yślach  czyta 
dany  tekst, m a ła  lig a  bez błędów  m ów i to, co on czyta, chociaż w rzeczywistości 
dziecko to ledwo p o tra fi sylabizow ać. Z czasem  p rzekonał się nauczyciel, że liga 
w ypow iada ty lko  jego w łasne m yśli. S k ierow ał ją  do najbliższego lekarza . Młody 
dr. KI. poznał się szybko n a  niezw ykłości tego zdarzen ia. S tw ierdził, iż rodzice, 
a  także przodkow ie, są, w zględnie byli ludźm i zupełn ie zdrow ym i, że jednakże 
córka ich je s t bez w ątp ien ia  dzieckiem  n iedorozw iniętem . S tw ierdził on dalej 
ponad  w szelką w ątpliw ość, że m a la  lig a  posiada zdolności „czy tan ia" m yśli dru­
giego człow ieka. Dr. KI. zw rócił się do prof, d ra  v. N eu re itte ra  z Rygi, który 
poczynił cały szereg  bardzo dok ładnych  dośw iadczeń i op isał je w wydanej 
książce p. t. „W iedza obcej w iedzy, zdobyta n ieznanem i drogam i". Żywe zain te­
resow anie  w zbudził w ypadek  ten  szczególnie w śród n iem ieck ich  naukow ców . Nie­
jed n o k ro tn ie  też b ad a li m a łą  ligę zagran iczn i uczeni, stw ie rdza jąc  bezsprzecznie 
jej p a ra n o rm a ln e  zdolności „czy tan ia  cudzych m yśli".

Otóż w "ostatn im  num erze niem . tygodn ika „K ölnische illu s tr ie r te  Zeitung“ 
(z 13 V ili  br.) po jaw ił się obszerny rep o rtaż  P ercy  M eyera o m ałe j lidze. Odwie­
dził on osobiści z ra m ie n ia  w spom nianego  tygodn ika  rodziców  lig i, poznał ją 
sa m ą  także, i w rażen ia  swe podaje w cy tow anym  perjodyku . W ygląd  m ałej ligi 
op isu je nas tęp u jąco :

„Na swoje 11 i pół ro k u  je st ta  có rka w ysokiej m a tk i i średnio-w ysokiego 
o jca  w ybitn ie  n isk ą  i k rępą . K sz ta łt czaszki i w yraz tw arzy  m a ją  sw oją w ybitną 
wymowę. Z n am ien n ą  je s t m a ła  m im iczna ruch liw ość, przechodząca w bezruch, 
gdy dziecko je s t n iczem  n ie za ję te  i bezm yślnie spog ląda w  dal. Gdy się do niej 
zwróci jak iem ś słow em , może lig a  stać  się bardzo g ad a tliw ą  i m ile się uśm iechać. 
Ale w łaśn ie  w tedy  budzi litość obserw ato ra , k tó ry  w ięcej wie o tern dziecku, bo 
przecież obraca się ono w  duchow ym  m roku , z k tórego  może n igdy  już nie wydo­
s ta n ie  się do św ia tła  norm alnego  ludzkiego życia... M am y tu  do czynienia z lalecz- 
kow atem  dzieckiem , k tó re  w  11-tym ro k u  życia za trzym ało  się przy  duchow ym  
sta n ie  rozw oju  5-cio lub  6-letniej dziew czynki, a w  m ow ie nie osiąga n aw et i tego 
jeszcze s to p n ia  rozw oju..." I dale j opis k ilk u  doryw czych dośw iadczeń: „Obecna 
n au czy c ie lk a  lig i pisze po ło tew sku  n a  k a rtc e  p ap ie ru : „zapałk i n a  szafie". Tam 
też k ładzie  pudełko . Dziecko w zyw a się do pokoju  i m a tk a  jej, z oczam i u tkw io­
nemu w pap ier, p y ta  ją : „co czy tam ?" Początkow o opór i w y raźn a  niechęć. W resz­
cie schodzi z ław ki, n a  k tó rej u siad ła , m ów iąc: „Z apałk i n a  szafie." I niedość na 
tem , w zrok je j k ie ru je  się w d any  róg szafy. Po przerw ie... siedzi liga. znów na 
sw ojem  krzesełku ... „Co te raz  czyta m a m u sia ?"  lig a : „D ziew iętnaście czterdzieści. 
L ekka m uzyka. P ły ty ." P rzekonyw ującą  i szczególnie p am ię tn ą  by ła nas tęp u jąca  
•obserwacja n a  w erandzie  kuchn i, gdzie k ró tko  p rzed  odjazdem  re p o rte ra  zebrali 
się w szyscy dom ow nicy. M atka bierze do ręk i ło tew ską gazetę i p y ta  się: „Co 
c z y ta m ? “ — Po przerw ie , ją k a ją c  się odpow iada lig a : „N iem cy - przy  - m u ją  • 
za  - proszen ie.“ „A te raz  co czy tam ?“ S iedząc obok p an i K. i obserw ując ją 
dokładnie, widzę, ja k  oczy jej k ie ru ją  się k u  nag łów ku  gazety: „M inister spraw  
zew nętrznych  F ra n c ji p rzem aw ia ." N iebaw em  jednakże oczy k ie ru ją  się n a  lewo. 
lig a  z w idoczną n iechęcią i w ah an iem  p a trzy  w dal, o tw ie ra  u sta , zam yka je 
znow u i w idocznie n ie  wie, co powiedzieć. N agle odzyw a się: „G azeta codzienna 
sześć trzy  dziew ięć jeden .“ Z uśm iechem  o d k ład a  m a tk a  gazetę: „Nie uw ażałam
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i wzrok m ój p rzen io słam  z te k s tu  n a  nagłów ek, by w reszcie sk ierow ać go n a  liczbę 
roku, czy ta jąc z p raw ej k u  lewej s tro n ie  1936 (a więc 6391).“ K iedy indziej py ta  
się m a tk a : „co m am  w k ieszen i?“ Odpowiedź: „P ien iądze.“ „Ile?" „Jednego 
la ta .“ O kazuje się, że ta k  je st rzeczyw iście. W reszcie każe się Indze głośno śp ie­
wać piosenkę, k tó rą  m a tk a  śpiew a w  m yślach . I ten  ek sp ery m en t u d a je  się ca ł­
kowicie...“

Tyle w spó łp racow nik  niem ieckiego tygodn ika . W idzim y, że is tn ie je  jeszcze 
wiele zagadek  człowieka, k tó re  p rzy  dzisie jszym  stan ie  naszej w iedzy są  n ie ­
w y tłum aczalnem u  M. W iktor.

Dziesiąty Obóz J. Krishnamurti w Holandji.

W  dn iach  od 24 lipca do 5 s ie rp n ia  b. r. w łącznie odbył się w Ommen, 
w H olandji obóz, n a  k tó ry m  w ygłosił streszczenie sw ej n a u k i znany  m yśliciel 
h in d u sk i J. K rish n am u rti, a u to r  w ielu  dzieł, w ydanych  w  oryg inale  w  języku  
ang ielsk im  a tłum aczonych  n a  16 języków, m iędzy  innem i i n a  polski.

Obozy podobne odbyw ają  się w  Ind jach , w K alifo rn ji i w E uropie. O statn io  
odbył się obóz w Ojaj w K alifo rn ji w m a ju  b. r. P oprzedni obóz, k tó ry  odbył się 
w H olandji w ro k u  1933, zrom adził przeszło 3000 osób ze w szystk ich  s tro n  św iata.

Obóz rozbito  w  lasach  sosnow ych n a  w rzosow iskach, pod k ierow nic tw em  
S ta r  Cam p M anagem ent. W  obozie wzięło udzia ł 35 narodow ości.

Jak  w iem y ideologją K rish n am u rtieg o  i zadaniem , k tó re  sobie postaw ił, jest 
dopom óc ludziom  do w yzw olenia się z więzów sam olubstw a, ok ruc ieństw a, w yzy­
sk u  i s trach u . Dopomóc św ia tu , by nie było w yzyskiw aczy i w yzyskiw anych. 
K rish n am u rti chce w yzw olić człow ieka od ja rz m a  w szystk ich  bojaźni, od s trac h u  
przed życiem  i lęku  przed  śm iercią .

K rish n a m u rti p rzem aw ia do w szystk ich , nie tw orzy żadnej sek ty , an i k o ś­
cioła, nie należy  do żadnej o rgan izac ji an i tow arzystw a.

W  czasach  n as ile n ia  n ienaw iśc i narodow ościow ych, rasow ych  i k lasow ych  
n a u k a  K rish n am u rtieg o  i sposób jej szerzen ia są  rzeczą znam ienną.

„Encyklopedia Britannica" o Różokrzyżowcach.

T ajem nica  o taczająca  h is to rję  Różokrzyżowców by ła n iew ątp liw ie  przyczyną 
ogrom nego za in teresow an ia, jak ie  o rgan izac ja  ta  zaw sze w zbudzała. D latego też 
nie od rzeczy będzie zapoznać się z h is to rią  Z akonu  Różokrzyżowców a  szcze­
gólnie z osta tn iem i b ad an iam i w te j dziedzinie, k tó re  rzuc iły  zupełn ie  nowe 
św iatło  n a  pow stan ie i działa lność tego stow arzyszen ia. U łatw i to rów nież w łaśc i­
we u sto sunkow an ie  się do powodzi n a jro zm aitszy ch  fan tastycznych  h is to rji, jak ie  
zw ykle o tacza ją  sp raw y  m ało  zbadane.

U w ażam y, że źródłem  m ia ro d a jn y ch  in fo rm acy j są  zaw sze encyklopedje, 
szczególnie gdy chodzi o pow ażne w ydaw nic tw a w  znaczeniu  św iatow em . E ncy­
k lopedje tak ie  bow iem  k o rzy sta ją  zazw yczaj z pom ocy sz tabu  w ybitnych  soecja- 
listów  w  każdej dziedzinie, a co najw ażn iejsze , z a jm u ją  stanow isko  ściśle n e u tra l­
ne, nie zabarw ione ta k ą  lu b  in n ą  tendenc ją , co nie zaw sze m ożna pow iedzieć 
o pracach  poszczególnych autorów .
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Do n a jb ard z ie j znanych  i cieszących się najw iększym  au to ry te tem  encyklo- 
ped ji należy  n iew ątp liw ie  „ E n c y k l o p e d i a  B h y t a n n i ó a " ,  fundam en­
ta ln e  dzieło o w ielu  tom ach, będące podstaw ow em  źródłem  inform acyj h isto rycz- 
py*5"- Otóż w cz ternastym , zrew idow anym  w ydan iu  te j encyklopedji n a  stronicach 
5o9 i 560 zn a jd u je m y  pod ty tu łem  „R osic ruc ian ism “ n as tęp u jące  ciekawe dane, 
k tó re  tłom aczym y n a  język polski m ożliw ie dosłow nie:

„ R o s i c r u c i a n i s m “ — system  filozofji m istycznej i m etafizycznej, m ają­
cy n a  celu rozw ój św iadom ości w ew nętrznej. W edług  u ta r te j teorji Zakon Różo- 
krzyżow ców  pow sta ł we w czesnych la tac h  siedem nastego  w ieku  w m ieście Cassel 
(Niemcy), gdzie zostały  w ydane pam fle ty  pod ty tu łem  „A llgem eine und  General 
R efo rm ation  der ganzen  w eiten  W e lt“ oraz „F am a F ra te rn ita te s “. A utorem  tych 
pam fletów  m ia ł być jakoby  teolog J o h a n n  V a l e n t i n  A n d r e e  (1586—1654). 
Późniejsze je d n ak  b ad an ia  w ykazały , że n ie  p rzy jm ow ał on czynnego udziału 
w odrodzeniu  Z akonu  w Niem czech, a w spom niane p am fle ty  w ydaw ane były 
w różnych  językach  pod sym bolicznym  nazw isk iem  C h ris tian  R osenkreuz (co 
w tłom aczen iu  oznacza: C hrześc ijan in  Różo Krzyża). P am fle t ten  naw iązyw ał 
do daw nej egzystencji Z akonu  n a  W schodzie, je d n ak  w ciągu dłuższego czasu 
treść jego uw ażan a  by ła za h is to rję  m ityczną.

E ad a n ia  o sta tn ich  la t  w ykazały , że Z akon  Różanego K rzyża is tn ia ł jako orga­
nizacja, n a  długo w cześniej przed  w ydan iem  w spom nianych  pam fletów . Ich autor 
nie m ógł być w ięc założycielem  Z akonu, a  sam o w ydan ie  pam fletów  związane 
było ty lko  z reg e n e rac ją  Z akonu w N iem czech. I ta k  w ro k u  1607, F igu lus, znany 
p isa rz  w  dziedzinie m istycznej w ydał p am fle t n aw iązu jący  do egzystencji Zakonu 
w E urop ie już w  ro k u  1410. D ata ta  rów nież je s t pod an a  przez P. G autier, innego 
dobrze znanego a u to ra  p rac  z dziedziny oku ltystycznej. M ichael M aier, w  swoim 
czasie jeden  z k ierow ników  Z akonu, stw ierdza, że rok  1413 był okresem  ogrom­
nego w zm ożenia działa lności Z akonu, gdy znów K aisw ette r, in n y  z kierow ników  
te j o rgan izac ji w spom ina o p rac y  n ie jak iego  F r is a n  lub  F risau , k tó ry  był Im pera­
to rem  Z akonu  w ro k u  1468. C ornelius A grippa w spom ina o założeniu  oddziału 
Z akonu  w ro k u  1607 i zaznacza, że B ra t P h ila le th e s  był „m ianow any Im pera­
to rem “. W  liście znanego  D ra L a n d a lfa  z Lyonu, adresow anego do Agrippy, 
pisze on, że n aw iąza ł k o n ta k t z Z akonem  w  ro k u  1509. P arac e lsu s  pisze, że w  roku 
1530 został p rzy ję ty  do Loży Z akonu  w  Bazylei. H ein rich  K h u n ra th , k ierow nik 
Z akonu i znany  p isa rz  n a  te ren ie  N iem iec i A ustrji, w ydal książkę w roku  1598, 
tr a k tu ją c ą  o nauce  herm etycznej. W  ro k u  1604 odbył się m iędzynarodow y Kon­
gres Różokrzyżowców w A nglji. Dużo bardzo s ta ry c h  rękopisów  Różokrzyżowych 
przechow yw anych  w K olonji (Niemcy) s tw ierdza, że o rgan izac ja  Różokrzyżowców 
zn a n a  by ła  n aw et w XI w ieku  i już  w tym  okresie  u w ażan a  by ła za bardzo 
wiekow ą.

Jeden  z tych rękopisów  z ko lekcji B ra ta  „O m nis M oriar“ n aw iązu je  do prac 
Loży Z akonu  Różanego K rzyża w  ro k u  1115. A rnold  de V illanova, k ie row nik  Z a­
konu  pisze w sw oim  „R osary“ o egzystencji Z akonu  w ro k u  1230. Podobne m a­
te r ia ły  zn a jd u jem y  w  innych  k ra ja ch , z k tó ry ch  w ynika, że Z akon is tn ia ł w roku 
1484 w  D anji i w  ro k u  1597 we F rancji.

N azw a o rgan izac ji zos ta ła  p rzy ję ta  z jej sym bolu, ja k im  je s t Krzyż z poje­
dynczą Różą w  jego środku . P om im o że w cześni Różokrzyżowcy pośw ięcali wiele 
p rac y  n ad  s tu d ja m i a lchem ji i tra n sm u ta c ji m e ta li, jed n ak  b ad a n ia  te  nie m iały 
na  celu u s ta le n ia  zasad  p rzem iany  grubszej m a te rji n a  złoto, ale zm iany  niższych 
elem entów  n a tu ry  ludzk iej n a  bardziej wyższe w artośc i duchow e.

Z akon je s t pow szechnie znany  n a  całym  św iecie pod nazw ą  „A ncient et M ysti­
que O rdre de R osea C rucis“, często po d aw an ą  w  skrócie „AMORC“. Do A m eryki 
Z akon został w prow adzony w  ro k u  1694. Różokrzyżow cy są  o rg an izac ją  nie sek- 
c ia rsk ą  i w  szerok im  słow a znaczeniu  nie re lig ijn ą . Z akon  ten  zawsze zwalczał 
w szelkie p rzesąd y  i zabobony, nie za jm u je  się sp iry tyzm em , n ek ro m a n c ją  an i też 
w różeniem . K ażda ju ry sd y k c ja  Z akonu p rac u je  pod k ierow nic tw em  Im pera to ra  
oraz N ajw yższej R ady d ane j ju ry sd y k c ji i podzielona je s t n a  poszczególne działy 
i Loże.

W szystk ie ju ry sd y k c je  są  połączone w  ogólnej m iędzynarodow ej organizacji, 
do k tó re j d e leg u ją  jednego ze sw ych najw yższych  k ierow ników . Ta M iędzynaro­
dow a R ada  Różokrzyżowców sk u p ia  p rzedstaw ic ie li w szystk ich  ju ry sd y k c ji i s ta ­
now i na jw yższą  w ładzę w id zia ln ą  Z akonu.
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Z akon nie pozostaje w żadnym  sto su n k u  lu b  określonym  k o n tak cie  z innem i 
o rgan izac jam i o ch a rak te rze  b ra te rsk im  (m asonerja), pom im o że w  R y tu a le  Szkoc­
k im  W o ln o m u la rs tw a is tn ie je  s top ień  pośw ięcony „Rose Croix". W ielu  h is to ­
ryków  w o lnom ula rstw a w ykazało, że now oczesna m a so n erja  by ła zapoczątkow ana 
przez jednostk i w yszkolone w ry tu a le  Różokrzyżow ym , je d n ak  Z akon n ie w y su ­
w a w  tym  k ie ru n k u  żadnych  po stu la tó w  an i roszczeń. Is tn ie je  cop raw da wolno- 
m u la rsk a  o rgan izac ja  różokrzyżow a, ja k  np. Societas R osicruc iana  A nglia  z sie­
dzibą w  Londynie, złożony w yłącznie z w ołnom ułarzy , je d n ak  o rg an izac ja  ta  nie 
należy do M iędzynarodow ej R ady Różokrzyżowej. Również n iek tó rzy  w yznaw cy 
filozofji w schodniej u ży w ają  ty tu łu  Różokrzyżowiec, jed n ak  n ie m a ją  oni nic 
w spólnego ze w spom nianym  Z akonem ."

Jak  z pow yższych danych  w yn ika :
a) Z akon Różokrzyżowców is tn ia ł znacznie w cześniej niż to głosi p o p u la rn a  

w ersja , i  _

b) założycielem  Z akonu  n ie był C h ris tian  R osenkreuz,
c) dok ładnej d a ty  założenia Z akonu  nie da się naukow o usta lić , gdyż ginie 

ona w pom roce dziejów. N a podstaw ie  zeb ranych  dotychczas fak tów  m ożna jed ­
n ak  w nioskow ać, że Z akon  po w sta ł nie w E urop ie a raczej w  Egipcie, a w ięc jest 
on jakby  dalszym  ciągiem  daw nych  ta jn y ch  szkól herm etycznych ;

d) Z akon  is tn ie je  n iep rzerw an ie  do czasów  obecnych i p osługu je  się skróconą 
nazw ą „AMORC", a  jego ju ry sd y k cje  o b ejm u ją  ca ły  św ia t;

e) sym bolem  Z akonu je s t Krzyż z je d n ą  różą w jego środku .
Powyższe dane, będące rez u lta tem  o sta tn ic h  n aukow ych  b ad a ń  w tej dziedzi­

nie i um ieszczone w najpow ażn iejszej encyklopedji św iata , n iew ątp liw ie  u ła tw ią  
n am  w łaściw e usto sunkow an ie  się do ogrom nej ilości różnych organ izacy j, posił­
ku jących  się nazw ą „Różokrzyżowcy". (R. M.)

Rozwój nauk przyrodniczych wrogiem „wolnej" myśli.

M iędzy licznem i re fe ra ta m i w ygłoszonem i n a  o s ta tn im  zjeździe w olnom yśli­
cieli w  P radze  re fe ra t przedłożony przez d r S chackerla , docenta chem ji n a  u n iw er­
sytecie M asaryka w P radze, zasłu g u je  n a  sp e c ja ln ą  uw agę.

Dr S chackerl dow odził w  nim , że n a u k i przyrodnicze, nie ta k  daw no źródło, 
z którego w olnom yśliciele n a jch ę tn ie j czerpali p rzy  a ta k a c h  n a  re lig ję  i szerzen iu  
bezbożnictw a, n ie ty lko  p rzes ta ły  dostarczać a te is tom  broni, lecz przeciw nie, s ta ły  
się frontem , n a  k tó ry m  w olna m yśl n a jb ard zie j m usi się bronić. S tw ierdził n a s tę p ­
nie, że t. zw. p r z y r o d n i c z y  p o g l ą d  n a  ś w i a t ,  d o s z u k u j ą c y  s i ę  
w e  w s z y s t k i c h  o b j a w a c h  ż y c i a  p r a w  m e c h a n i k i ,  z a w i ó d ł  
c a ł k o w i c i e  i d z i ś  p o g l ą d  t e n  u z n a ć  m o ż n a  r a c z e j  t y l k o  
z a  p r a w d o p o d o b n y  o b o k  i n n y c h  n i e  m n i e j  p r a w d o p o d o b ­
n y c h ,  p r z y c z e m  p r a w  r z ą d z ą c y c h  t e r n  p r a w d o p o d o b i e ń ­
s t w e m ,  n i e  z n a m y  z u p e ł n i e .

Nafta — lekarstwem przeciw reumatyzmowi?

W  tu reck iem  czasopiśm ie le k a rsk ie m  „Tib D ü n y a ti“ podaje d r  H ector S ara- 
fidi ciekaw e w ynik i d ługo le tn ich  b ad ań  nad  dz ia łan iem  leczniczem  n a f ty  n a  choro­
by staw ów . Dr. S erafid i od cz terdz iestu  la t  leczy w ten  sposób reum atyzm , że 
m asu je  chore staw y  n aftą . Nie p rzy k ład a  on okładów  z nafty , lecz pop rostu  m asu je  
chore staw y  ręką , zwilżone n aftą , w cie ra jąc  w ten  sposób n aftę  w  okolicę chorego 
staw u. W  ten  sposób m echaniczny  m asaż połączony je s t z leczniczem  dzia łan iem  
nafty . Dr S erafid i m etodę sw ą o parł n a  spostrzeżen iach  m edycyny ludow ej, k tó ra  
od daw ien  d aw n a już podobnych sposobów  z dobrym  sk u tk iem  używ a przeciw  
przew lekłym , a  n aw e t ostrym  chorobom  staw ów .
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„Nowe św iatła .“ W ydaw nictw o pośw ięcone zagadn ien iom  psychicznym , w y­
chow aw czym  i filozoficznym , o rg an  S t o w a r z y s z e n i a  F i l a d e l f ó  w*), 
k tórego  celem  i zadan iem  je st szerzenie w iedzy duchow ej, a  także działalność 
fila n tro p ijn a . W  prześw iadczeniu , że zdrow ie fizyczne człow ieka zależy w  znacz­
nej m ierze od czynników  psychicznych, w ydaw nictw o n a  sp raw y  te  zw raca spe­
c ja ln ą  uw agę. P rzy tacza  fak ty  zdum iew ających  uzdrow ień  przy  pom ocy w iary 
i woli, podaje pew ne w skazów ki h ig jen iczne odnośne do o ddychan ia2) i odżyw ia­
n ia .8) W  m ocy naszej je s t usun ięcie  k lę sk i chorób przez życie um iark o w an e i h i ­
gjeniczne. S trzec się trzeba  z a tru w a n ia  o rgan izm u przez, spożyw anie m ięsa 
a szczególnie w ędlin , a lkoholu , ty to n iu  i w szelakiego ro d za ju  zastrzyków . Łącz­
nie ze słońcem , pow ietrzem , w odą i sk rom nem  odżyw ianiem , odpow iednie n a s ta ­
w ian ie  duchow e je s t źród łem  siły  i zdrow ia, jest d rogą do odrodzenia ludzkości. 
W iedza psych iczna w yzw olić n as  może od w ielu  dolegliwości, od w ielu  cierpień 
i n ied o m ag ań  — tk w ią  w  niej m ało  do tąd  znane, a cudow ne i uzd raw ia jące  moce, 
k tó re  przyszłość w ydobędzie i wyzwoli.

F ilade lfy  p o d d a ją  su row ej k ry tyce ta k  rozpow szechniony dziś w yzysk w szel­
kiego ro d za ju  fałszyw ych w różbitów , k ab a la rzy , astro logów  i ch irom antów , posłu ­
gu jących  się k rzy k liw ą  rek lam ą, m a te r ja ln e  cele m a ją c ą  n a  względzie. O ddziały­
w a ją  oni n a  ła tw o w iern ą  publiczność, szkodząc i u tru d n ia ją c  postęp isto tnej 
w iedzy duchow ej, k tó re j po trzebuje, k tó re j p rag n ie  i szuka społeczeństw o w sp ó ł­
czesne, pogrążone w  m ateria lizm ie .

W  p ro g ram ie  p rac  i zeb rań  S tow arzyszenia u w aga zw rócona jest p rzed e- 
w szystk iem  n a  w iedzę duchow ą4), a  także n a  dośw iadczenia z dziedziny specja l­
nych  w łaściw ości psychicznych, ja k  jasnow idzenie, uzdrow ien ia  n a  odległość itp. 
Dopuszczone są  w spólne m odlitw y, p ro d u k cje  m uzyczne i dyskusje  n a  różne 
tem aty , jak  np.: sz tu k a  m edy tac ji, a u ra  ludzka, uduchow ienie życia.

Nie b rak  w iadom ości o s tow arzyszen iach  pokrew nych  ja k  „U n j a  d u c h o w a  
n a r ó d  u "5), w sk ład  k tó re j w chodzi 700 zespołów  zorganizow anych  n a  podstaw ie 
siedm iu  n as tęp u jący c h  zasad :

1. O jcostwo Boga, 2. B ra ters tw o  ludzi, 3. Obcowanie z ducham i i an io łam i,
4. N ieśm ierte lność duszy, 5. O dpow iedzialność osobista, 6. N agrody i k a ry  w  d ru ­
gi em  życiu za dobro i zło popełnione n a  ziem i, 7. W ia ra  w nieskończony postęp, 
k tó ry  może być udzia łem  każdej ludzkiej duszy.

Ciekawe są  sp raw o zd an ia  z posiedzeń stow arzyszen ia „F i a t  L u x “ ), do ­
św iadczen ia z m ed jam i, a r ty k u ł o fo tografji duchów , opisy seansów  ze słynnym  
jasnow idzem  ang ielsk im , D aw idem  Bedbrook. W szędzie i zaw sze p rzew ija się 
w n ich  prześw iadczenie, że „życie ziem skie to jeden  z p rzejaw ów  życia wiecznego, 
że jedynie is to tn em  je st życie w ew nętrzne“.

Z pom iędzy w ym ien ionych  książek, n a  szczególne polecenie za słu g u ją :
D a w i d  B e d b r o o k :  „D ary duchow e“ w skazów ki u ła tw ia jąc e  kształcen ie 

w ładz duchow ych. — N i c o l a s  S t r a t i :  „B ędziem y zdrow i“, w skazów ki dla 
chorych, drogi i środk i uzdrow ienia. H elena W itkow ska.

*) „C lartes nouvelles“. P a r is  (XV) 4 ru e  B elloni, I zeszyt 1936 r.
2) O ddech duchow y (resp ira tio n  psychique).
')  W eg e ta rian izm  — przy rządzan ie  p o traw  i w skazów ki, jak  się żywić należy.
4) E nse ignem en t sp ir itu a lis te .
) U nion sp ir itu a lis te  nationale .

6) N icea, 1 ru e  Cais de P ierlas._______________________________________________
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Dzieła Sedira
Ceny bez kosztów przesyłki.

W TAJEMNICZENIA, powieść dla „M aluczkich“ ....................................3.—
SIŁY MISTYCZNE I SPRAW OW ANIE Ż Y C IO W E ................................... 2.50
WYKŁADY EW ANGELIJ Tom  I (L ata Dziecięce C hrystusa) . . 2.50

„ „ Tom  II (Kazanie n a  Górze) . . . .  2.50
UZDROW IENIA C H R Y S T U S A .......................................................................6.—
ENERGJA A S C E T Y C Z N A .............................................................................. 0.50
OBOWIĄZEK D U C H O W Y ..............................................................................0.50
SIEDEM OGRODÓW M IS T Y C Z N Y C H .........................................................1.—
O PRA W D ZIW EJ R E L I G J I ..............................................................................0.30
KSZTAŁCENIE W O L I ..................................................................................... 1,—
DROGA PRAW DZIW A DO BOGA PRAW DZIW EGO . . . .  0.70
KSIĘGA C Z U W A N IA ............................................................................................ 1.50
KILKU PRZYJACIÓŁ B O G A ..............................................................................2.—
EW ANGELJA I PROBLEMAT W I E D Z Y ................................................. 0.50
PRZYJAŹNI D U C H O W E .....................................................................................0.25
TRZY ODCZYTY (Chrystus Syn Boży — Kochaj bliźniego swego — 

Mistycy w społeczeństwie współczesnem) — z p o r t r e t e m  
a u t o r a .................................................................................................... 1.—



Nowy cennik wydawnictw
z zakresu  w ied zy  ezoterycznej

Ewolucja ludzkości (Antropogeneza okultystyczna) K. Chodkiewicz . . . 7.50
Droga w  św iaty nadzm ysłowe (Radżajoga nowoczesna) J. A. S................................ 3.80
Glossarjusz okultyzm u (Encyklopedja) A. G l e i c ........................................................3.40
Zioła lecznicze (Medycyna hermetyczna, astrologja herbalna, botanika okul­

tystyczna) J. H. Głóg — zesz. I ....................................................................................2.50
M agnetyzm  żyw otny (mesmeryzm) i jego w łasności lecznicze — Józef ŚWit­

kowski ........................................................................................................................ 4.—
Dusza i jej narzędzia (Rola gruczołów horm onowych w  psychice ludzkiej) 3.— 
Kryptestezja, czyli o różnych formach nadnorm alnego poznania — St. Ko­

w alski ...............................................................................................................................1.—
Narodziny Świata (Kosmogonja okultystyczna) — K. Chodkiewicz . . . 1,—
W iedza duchowa a w ychow anie — K. C hod kiew icz........................................................0.30
R eligja Ryszarda W agnera — Tomira Z o r i ......................................................................0.60
Ukryta potęga m uzyki (leczenie m uzyką) — Tomira Z o r i ................................... 1.—
Anatom ja Ciał N iew idzialnych Człowieka — K. C h od k iew icz.................................. 0.60
Theophrastus Paracelsus — W. M ir s k i .............................................................................1.20
Listy z Zaświata — W. T. S t e a d ...........................................................................................1.25
12 Typów ludzkich w  astrologji — F r. A. P r e n g e l........................................................1.50
Jarska kuchnia w itam inow a — Dr. B rey ero w ej........................................................ 4.—
Świat mego ducha (Wizje przyszłości) — St. O sso w ieck i......................................... 7.—
Życie po śm ierci — Leon D e n i s ...........................................................................................4.25
M edjumizm  a Biblja — Leon D e n is ....................................................................................0.60
Przeciw  śm ierci — M u lford .........................................................................................................6.00
M edjumizm  W spółczesny i w ielkie m edja polskie (60 ilustracyj) — L. Szcze­

pański ..................................................................................................................................... 5,—
Spirytyzm  w spółczesny, czy um arli m ów ią z nam i (40 ilustracyj) . . . 5.—

W . J. K r y ż a n o w s k i e j  (p ow ieści ok u ltystyczn e):

GNIEW BOŻY (2 t o m y )  ' . 1.20 zł za tom, zam iast 5.— zł
PRAWODAWCY (2 tomy) „ „ 5 . -  „
ŚMIERĆ PLANETY (2 tomy) . . . . „ 5 . -  „
MAGOWIE ...............................................................1.60

D r . m e d .  S t .  B r e y e r a :
Z POGRANICZA Z A Ś W IA T Ó W ................................................. 1.90 zł zam iast 4 zł
ZAGADKA C Z Ł O W IE K A ............................................................... 1.80 „ „ 4 „
RELIGJA A B S O L U T N A ............................................................... 1.60 „ „ 4 „

Koszta przesyłki ponosi zam awiający.

W ydaw ca i odpow iedzialny red a k to r: Ja n  H adyna , Kraków . 
D ru k a rn ia  P aw ła  M itręgi w  Cieszynie.


